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„Ojcze nasz, Ojcze! znowu dajesz wiosnę, 

Znów skarby sypiesz dłonią twą rozrzutną! 

Wszystko dokoła wesołe, radosne..."

Karol Baliński (1817—1864): „Modlitwa wiosenna" [fragment)



DRUGA NIEDZIELA PO WIELKANOCY
Czytanie z listu  św . Piotra A postola (1 P 2. 21-25)

N ajm ils i; C h ry s tu s  c ie rp ia ł za n as , zo s taw ia jąc  w am  p rzy ­
kład , abyście  w stęp o w ali w  ślad y  Jego. A O n g rzech u  się 
nie dopuścił, an i też zd rada  n ie  pozosta ła  w  u s tach  Jego 
G dy M u złorzeczono, n ie  złorzeczył, gdy  c ie rp ia ł, n ie  w y ­
g raża ł się , a le p o d d aw ał się sądzącem u n iesp raw ied liw ie  
O n sam  w  c ie le  sw oim  zan iósł g rzechy  nasze n a  k rzyż 
abyśm y, u m arłszy  d la  grzechów , żyli d la  sp raw ied liw o śc i 
gdyż przez m ękę Jego  zostaliście  u leczen i.

B yliście bow iem  jak o  ow ce b łądzące, a le  teraiz p o w ró c ili­
ście do p a s te rza  i b isk u p a  d u sz  w aszych.

P sa lm  resp n n so ry jn y  (23, 1-4)

R e fr e n : P an  m y m  Pasterzem , n ie  brak  m i  niczego

1. P a n  je s t m o im  P aste rzem ; 
n ie  b ra k  m i niczego.

2. Prow adizi m nie tam , gdzie m cgę odpocząć: 
o rzeźw ia m o ją  duszę

Refren: Pan  m y m  P asterzem , nie  brak  m i  niczego

3. W iedzie m n ie  po w łaśc iw ych  ścieżkach: 
u rzez  w zgląd  na sw o je  Im ię.

4. Chociaiżbym k ro czy ł p rzez  m roczną dolinę: 
zla się  niie lękam , gdyż T y je s te ś  ze m ną.

R efren:  Pan  m y m  P asterzem , nie brak  m i  niczego

5. C hw ała  O icu i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6 . J a k  było na  początku , te ra z  i zaw sze: 
i ria w iek i w ieków . A m en.

R efren :  Pan  m y m  Pasterzem , n ie  brak  m i  niczego

E w angelia w edług św . Jana (10, 11-16)

O nego czasu: R zekł Jezius fa ryzeuszom : Jam  je s t paste rz  
dobry . D obry p a s te rz  życie sw oje da je  za ow ce sw oje. Lecz 
n a je m n ik  i ten , k to  n ie  je s t p aste rzem , do k tó reg o  nie n a ­
leżą owce, na  w id o k  izbliża jącego się w ilk a  po rzuca  ow ce 
i u c iek a , a  w ilk  p o ry w a  i irazprasza owce. N a jem n ik  zaś 
ucieka, bo je s t n a jem n ik iem  i n ie  troszczy  się o owce.

Ja m  jes ł p a s te rz  dobry , zn am  sw oje i one m nie zn a ją : 
jak o  m n ie  zna O jciec, a ja  znam  O jca. I życie sw oje  oddaję  
za owce m cu '

T in n e  owce m am . k tó re  n ie  są  z te j ow czarn i. T te  m uszę 
p rzyp row adzić  i s łuchać  będą  g łosu m ego i s tan ie  się jed n a  
o w cza rn ia  i jed en  pasiterz.

Dobry Pasterz
„Ja je s te m  d o b ry m  p asterzem . D obry  pa s te rz  daje życ ie  sw o je  za 

owce. N a to m ia s t  n a je m n ik  i t e n , co n ie  jest pas terzem , Którego owce  
nie  są w łasnością , w idząc  nadchodzącego w ilka ,  opuszcza  ow ce i 
ucieka  — a w ilk  p o ry w a  je  i rozprasza  — a  to  dlatego, że jes t  n a ­
je m n ik i e m  i n ie  tro szczy  się o owce. Ja je s te m  d o b ry m  pas te rzem  
i  zn a m  owce m oje ,  a m o je  m n ie  znają, podobnie  ja k  m n ie  zna  O j­
ciec, a Ja zn a m  Ojca. Ż yc ie  m o je  k ładę  za ow c e ’’ (J 10, 11-15).

Pain Jezu s p rzy ró w n u je  siebie do p as te rza , a sw oich w yznaw ców  
i w  ogóle lu d z i do ow ieczek. W ym ow ne to p rzy ró w n an ie  p rzy ję ło  się 
szybko w śró d  ch rześc ijan  p ierw szych  w ieków . Z rodziło  nabożeństw o  
do D obrego P as te rza . Z a in sp iro w a ło  m yśli tw ó rcó w  — a rty s tó w , k tó ­
rzy  p iórem , pędzlem  i d łu tem  u trw a lil i  postać D obrego P a s te rz a  w 
księgach, w  k a ta k u m b a c h , św ią ty n iach , n a  n aczyn iach  litu rg icznych , 
jak  rów n ież  n a  cennych  p rzed m io tach  św ieck iego  uży tku . P o stać  D o­
brego P as te rz a  p rz e trw a ła  w  K ościele do d n ia  dzisiejszego. I chociaż 
m nie j sp o ty k a  się n iż  d aw n ie j podobizn  D obrego P aste rza , to  jed n ak  
sam a m yśl w  dalszym  ciągu g łęboko  n u r tu ję  życie K ościoła i  w ie r 
nych.

O pow ieść o D obrym  P aste rzu , m usim y to p rzyznać , i n as  ludzi 
XX w iek u  ró w n ie  m ocno ch w y ta  za serce, ja k  ludz i W schodu lu b u ­
jących  się szczególnie w  sym bolice i boga te j obrazow ości. N ad to  w 
tej opow ieści C h ry s tu s  P a n  staije s ię  nam  bard zo  blisk i. Po  sm u tn y ch  
w ydairzeniach n ied aw n o  m in ionego  W ielk iego  T ygodnia a n a w e t r a ­
dosnego w pTaw dzie, a le  jednocześn ie  pełnetgo m ocy i p o w ag i z m a r­
tw y ch w stan ia . C h ry stu s  P a s te rz  u jm u je  n a s  sw oją  p ro s to tą , tro ską , 
m iłością! C iągnie nas ku  sob ie , jak  trzo d a  itłoczy się za sw o im  p a ­

sterzem . P ro śm y  p rze to  D ucha Św iętego o pom oc w rozw ażan iu  t e ­
m a tu  o  D obrym  P aste rzu .

j,Ja m  je s t  pas terz  d o bry"  — pow iedzia ł P a n  Jezus. D obry  P aste rz  
to  ten , k to  m iłu je  sw oją  trzodę. T roszczy się o nią. P ro w ad z i ją n a  
pożyw ne p a s tw isk a . R a tu je  p rzed  n iebezp ieczeństw am i, a w  razie  
nieszczęścia  zas łan ia  ją  siobą i b ro n i ze w szystk ich  sw oich  sił-.

P a n  Jezu s  m ógł pow iedzieć o sobie: „ Ja m  je s t p a s te rz  d o b r y ’. A l­
bow iem  m iłu je  n a s  Pan. Z m iłości do ludzi p rzyszedł n a  ziem ię i z 
m iłości do ludzi pon iósł śm ierć  k rzyżow ą. D ał życie za  nas. A  „nikt  
nie  m a  v n ę k s z e j  m iłośc i n ad  tę, aby k to  życie  sw e oddał za p r z y ja ­
ciół sw o ich” (J 15,13). O kupem  sw ej p rzena jd roższe j K rw i nab y ł nas 
sobie n a  w łasność. Sw . P aw e ł n ap isa ł: Czyż nie w iec ie , że „nie na le ­
życie ty l k o  do s ieb ie? A lb o w ie m  nabyc i  byliście  za w yso ką  cenę' 
(1  K o r fi, 19-20). T roszczy się  w ięc P a n  Jezu s  o ludzi, jak  o  sw oją 
w łasność. O dszedłszy do n ie b a  roz tacza  n ad  n am i w raz  z B ogiem  O j­
cem  i B ogiem  D uchem  Św . sw ą  tro sk liw ą  opiekę. W spom aga nas ła ­
sk am i uczynkow ym i. D obrym i n a tch n ien iam i. I k a rm i nas Sw oją 
p rzen a jd ro ższą  O sobą w  K o m u n ii św. P ro w ad z i nas, ile  razy  ty lk o  
chcem y, n a  poży teczne  p astw isk o , by tam  p rzed  ta b e rn a k u lu m  k a r ­
m ić duszę naiszą C ia łem  P ań sk im . C h ry s tu s  sam  s ta je  się n am  p o k a r­
m em ! P rzy ch o d z i też do n as chorych . A jeśli g rożą n am  n ieb ez p ie ­
czeństw a  ch ro n i n as sw ą  łaską . P a n  Jezu s je s t p rzy  nas. N ie o p u ­
szcza nas. A  jeś li k toś z n a s  da się u w ik łać , w  ^słabości sw ej, g rz e ­
chow i — idzie  za n im , szuka  go, a  znalazłszy  — jeszcze bardz ie j 
naw róconego  g rzeszn ika  m iłu je . P a n  Jezu s kocha w szystk ich! D obroć 
Jego  boskiego se rca  je s t n iew y cze rp an a ! M iłu je  w szy s tk ich  i  m iłu je  
każdego z osobna!

„Ja je s tem  d o b ry m  p a s te rzem  i zn a m  owce m oje, a m o je  m n ie  
znają, podobnie  ja k  m n ie  zna Ojciec, a ja  zn a m  O jca”. P a n  Jezus 
m iłu je  ludzi, a le  ró w n ież  zna  Ich, I n iew ą tp liw ie  n ie  możma tu  od 
łączyć poznan ia  i um iłow an ia . Z resz tą  n ie  je s t  to  zw y k ła  znajom ość. 
N osi ona podob ieństw o  do w iedzy , ja k a  is tn ie je  m iędzy  B ogiem  O j­
cem  a B ogiem  Synem . P a n  Jezu s m iłu je  n as , chociaż mas zna. Zna 
naszą s łab ą  wolę. U padk i. K łopoty . Idzie  jednaik z  n am i. W zyw a r i. 
do siebie. Z ap rasza  do S to łu  P ańsk iego . Pa/n Jezus jaik dob ry  p a s W  
zna każdego  z nas! A im  b a rd z ie j słabn iem y , ty m  b a rd z ie j C h rystu s 
chce n a s  w zm ocnić, m iłością  sw ego boskiego a rcypaste rsk iego  Serca,

P ię k n ą  opow ieść o d ob rym  p a s te rz u  i trzodz ie  m ośna zastosow ać 
rów n ież  do naszego codziennego życia, ja k  najszerze j pojętego.

O by k ażd y  z p o s ia d a ją c y c h  ta k  zw aną  w ładzę  — przełożen i, k a ­
p łan i, rodzice — choćby n a w e t ły lk o  n a d  jed n y m  b liźnim , zechciał 
w m yśleć  się w  C hTystusa — D obrego  P aste rza ! I ja k  On p rze jąć  się 
n ie  w łasn y m  in teresem , a  dob rem  tych , k tó ry m  przew odzi, k tó rych  
uczy i w ychow uje! T ym i dob rym i p a s te rz a m i poiwinni być p rzede  
w szystk im  kap łan i, rodzice i nauczyciele. 1 to w obec w szystk icn  
sw oich w ychow anków .

P a n  Jezus w  dzis ie jsze j ew an g elii pow iedzia ł też, że i owce Go 
zn a ją . „Ja je s te m  d o b ry m  p a s te rzem  i zn a m  owce m oje, a m o je  m n ie  
z n a ją ”. A le czy w szyscy m ożem y pow iedzieć, że znam y  sw ojego A rcy- 
p ss te rza , M istrza  i Z baw iciela , Jezusa  C h ry stu sa?  P an  Jezu s ja k  gciy- 
by ręczy  za nas, i m ów i: „a m o je  m n ie  znają".  M usim y w ięc stać  sic; 
godini w ie lk iego  z a u fa n ia  Jezusow ego i jeś li n ie  bardzo  je s te śm y  za­
dow olen ie  ze sw o je j w ied zy  re lig ijn e j, n a p ra w m y  zan ied b an ie  i  co 
prędtzej p rzy p o m n ijm y  sob ie  choćby podsitaw ow e p ra w d y  wia.ry. J e ­
d n a k  P an u  Jeziuisowi chodzi g łów nie o to, czy znam y Jego  petne  mi 
łości i dobroci S erce  Boże! Czy po zn a jem y  Jego  ła sk ę  p a s te rsk ą  jako  
jedynego  i na jw yższego  zw ierzch n ik a  i założyciela K ościoła! P on  \  
w aż ty lko  w ted y  będziem y m ogli pow iedzieć, że je s te śm y  uczni, 
Jezusa , ze je s te śm y  członkam i Jeg o  K ościoła, je s l n a  ty le  będziem y 
znać n au k ę  Jego, iż odróżn im y ją od in n y ch  n a u k  i system ów  re l i­
g ijnych .

Pow inn iśm y  tak że  o dw zajem n ić  się P a n u  Jezusow i m iłością za m i­
łość. N ie ty lk o  słuchać  p ięk n y ch  p rzypow ieśo i C h ry stu sa  i im  p rz y ­
tak iw ać , a le iść ś ladem  ich rtreści i pouczeń! „Wiara bez u c z y n k ó w  
m a r tw a  jes t”! A p rzy  ty m  należy  p am iętać , że ch rześc ijań stw o  w  
ogóle, a  w ięc (również p rzypow ieść  o dob rym  p aste rzu , w iąże  i chce 
w iązać całe życie człow ieka w  jedną, p iękną , id ea ln ą  całość. C h ry ­
stu so w i n ie  chodziło  o  ito, byśm y .n a jsk ru p u la tn ie j w y p e łn ia li n ak azy  
Jego w  dziedz in ie  re lig ijn e j, a  zan ied b y w ali się  w  tak  zw anych  dzie­
dzinach  św ieck ich  życia. K ato lik  w p a trzo n y  w D obrego P as ttn za  J e ­
zusa C h ry stu sa  zna i s ta r a  się poznać p ra w d y  re lig ijn e , a le  rów n ież  
ch ę tn ie  uczy się w iedzy św ieck ie j, zw łaszcza zaw odow ej.

„Ja je s tem  d o b rym  p a s te rzem  i zn a m  ow ce m oje , a m o je  m n ie  
znają".  C h ry stu s  P a n  zaw sze by ł dobry . D obrocią p rzek o n y w ał, s t ro ­
fow ał, p rzem ien ia ł ludzi, a tm o sfe ra  opow ieści dz is ie jsze j ew angelii 
s tan aw i te ż  dobroć. S erce  D obrego P a s te rz a  p rzep e łn ia  dobroć do 
sw oich ow ieczek. U jaw n ia  się c n a  w e w szystk ich  czyoiach P as te rza . 
U czm y się tej dobroci c d  P an a  Jezu sa  i p rzenośm y ją do naszego 
życia. B ądźm y dobrzy  d la  ludzi! T rosk liw i! A  jeśli p rzy jdzie  nam  
czasem  zło zganić, czyńm y to też z dobrocią, a nie ze złością! 1 z do ­
broci! S am i iteż z dobrocią  p rz y jm u jm y  uw ag i innych . W tedy  będzie­
m y m ogli pow iedzieć o sobie, że jes teśm y  dobrym i u czn iam i D obrego 
P aste rza .

Oprać. MAREK AMBROŻY
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Zasługa wiary
P o -z m a rtw y c h w s ta n iu  sw oim  — ja k  to  w yn ika  z re la c ji 

E w angelis tów  — u k aza ł się C h ry s tu s  n ie k tó ry m  osobom  
najb liższego  otoczenia. O g lądały  go w ięc pcbożne n iew ias ty , 
k tó re  w  poiramek w ie lk an o cn y  p rzysz ły  do g robu  (Mt 
28,9-10) o ra z  M ary ja  M agdalena  (M k 16,9). W idział Go też 
aposto ł P io tr  (Ł k 24, 34).

B yło jed n ak  bezw zględnie konieczne, aby  z m artw y ch w s ta ­
łego P a n a  w idzieli na w łasne  oczy w szyscy aposto łow ie. Oni 
to -przecież — sto sow n ie  do późniejszego  po lecen ia  sw ego 
M istrza  — m ie li być z w ia s tu n am i Jego  n a u k i i czynów , a 
w p ierw szym  rzędz ie  Jego śm ierc i i zm artw y ch w s tan ia . Da! 
tem u w y ra z  Apos+oł, k tó ry  w  sw oim  w y stąp ien iu  wobec 
se tn ik a  K orne liu sza  i jego dom ow ników  pow iedzia ł: ..My 
je s te śm y  ś w ia d k a m i  tego w s z y s tk ie g o , co (Jezus) u czyn i ł  ic 
z iem i  ż y d o w sk ie j  i w  Jerozolim ie; tego zabili , za w ie s iw szy  
na drzewie . A le  Bóg w z b u d z i ł  go trzeciego dnia i dozwolił 
m u  się objawić. N ie  ca łem u  ludowi, lecz ś w ia d k o m  u p rz e ­
dnio w y b r a n y m  -przez Boga, n a m , k tó r z y ś m y  z l i m  jedli  
i pil i po jego z m a r tw y c h w s ta n iu " ID z 10,39-40).

E w an g elia  dzisie jsza (J  20,19-31) —  -w sposób n iezw yk le  
d ram a ty czn y  — p rzed s taw ia  d w a ob jaw ien ia  C h ry stu sa  
zm artw ychw sta łego , m a jące  dla aposto łów  zasadn icze  
znaczenie.

Dzień Wielkanocy, n iezw ykle  ob fity  w  w ieść: dotyczące  
zm artw y ch w s tan ia  Z b aw icie la , zb liżał się k u  końcow i. 
U czniow ie p rzeb y w a jący  n a d a l w  Jerozo lim ie , zgrom adzili 
się w  zam k n ię ty m  pom ieszczen iu . L ęk a li się  bow iem , że po 
u k rzyżow an iu  Jezu sa  s ta rszy zn a  żydow ska zechce rozp raw ić  
się ró w n ież  z n im i. I o to  zu p e łn ie  naesipsdiziewanie, 
„w ieczór  ow ego  p ierw szego  dnia  po szabacie, gdy d r z w i  .b y ­
ły za m k n ię te  tam , gdzie  u czn iow ie  z  bo jaźn i przed  Ż y d a m i  
byli zebrani, p rzyszed ł  Jezus, stanął p o śro dku  i r zek ł:  Po­
k ó j  w a m "  (J  2 0 ,1 0 ). D la uw ielb ionego  c ia ła  Z baw iciela , k tó ­
re  n iedaw no  p rzen ik n ę ło  sk a ły  grobu , n ie  is tn ia ła  rów nież 
p rzeszkoda w  postaci zam k n ię ty ch  drzw i. Zaś p ozd row ie­
nie ,,p o kó j  w a m !"  n ie było  w  itym w y p a d k u  jed y n ie  t r a d y ­
cy jn ie  u ży w an ą  fo rm u łą  p o w ita ln ą , a le  o rędz iem  radośc i 
w yp ływ ającym  z obecności w śród  nich  ich  M isirza oraz za ­
chę ta  do przezw yciężen ia  lęku  i p rzy g n ęb ien ia , k tó re  zapew ­
ne dom inow ały  jeszcze w  ich s e rc a c h

K o n ty n u u jąc  sw oje  opow iadanie , E w an g e lis ta  pisze: „A  to 
pow iedz ia w szy ,  u ka za ł  im  (Jezus) ręce i b o k” (J 20,20a.). D o­
w iódł w  ten  sposób, że je s t rzeczyw iście  Jezu sem  u k rzy żo ­
w anym  i zapobieg ł p ed e jrzen iu , jakoby  b ył ducham  lu b  z ja ­
wą. A  chociaż cia ło  Z m artw y c h w sta łeg o  było p ięk n e  i j a ­
śn ie jące  (bez śladów  m ęki), p rzecież pozosta ły  b lizny  n a  r ę ­
k ach  i nogach ora z  ra n a  w  boku. Z d an iem  O jców  K ościo­
ła, chcia ł Syn  Boży dać p izez  to uczn io m  n am ac a ln y  dow ód 
sw ego z m artw y ch w stan ia , zachow ać n a  w iek i p am ią tk ę  
c ie rp ien ia  d la  zbaw ien ia  lu d z i oraz pobudzać  ich  p rzeź  nie 
do ufności i  w dzięczności. O becność C h ry s tu sa  n ie  by ła  dla 
apesto łów  o b o ję tn a , co E w an g e lis ta  p o d k re ś la  w  słow ach: 
„Uradowali się tedy  uczniowie , u jr za w szy  Pana"  (J 20,20 b).

J e d n a k  podczas p ierw szego  o b jaw ien ia  — o czym  nieco 
d a le j w sp o m in a  św. J a n  — n ie  z a s ta ł C h ry stu s  aposto łów  
w kom plecie . B ow iem  „Tomasz, jed en  z d w u n a s tu ,  z w a n y  
B liźn iak iem , nie był z  n im i,  k ie d y  p rzy szed ł  J e zus” (J 2 0,24). 
N ie w iem y jed n ak , co było przyczyną jego  n ieobecności. T o­
też gdy pow rócił, „powiedzieli  m u  inn i uczn iow ie:  W id z ie l i ­
ś m y  Pana"  (J  20,25a). B ył cm jed n ak  re a lis tą , k tó ry  n igdy  
n ie  s ta w ia  na rzeczy  n iepew ne. W iedział, że Jezu s u m a r ł i 
było  to  dla n iego fak tem . A le o tym , że O n ży je  chcia ł się 
p rzekonać  osobiście. P rzez  o g ląd an ie  śladów  m ęki chcia ł 
nab rać  pew ności, że n ie  u leg a  złudzen iu . D la tego  „im rzekł:  
Jeśli nie  u jr zę  na rękach  jego z n a k u  gw odździ ,  i n ie  w łożę  
ręk i  m o je j  w  b ok  jego, nie uw ie rzę"  (J 20,25b).

N ie m ożna w yk luczyć, że s tan o w isk o  sw oje a rg u m en to w a ł 
w  n a s tę p u ją c y  sposób: ,,P rzec ież  trz e b a  być roizsądnym!
Jakże  m ógł z m artw y ch w s tać  człowie>k uk rzyżow any , k tó ry  
po zad an y ch  m u  m ękach , m ając  -ęce i nogi p rzeb ite , a pierś 
ro z d a r tą  w y g ląd a ł ja k  k r w a w y trzęp? W idziała  go Mairia z 
M agdalii?  J a k  m ożna w ierzyć  hisiteryczce?, W idzieli Go in ­
ni aposto łow ie, k tó rzy  og lądali Jego ręce i nogi ? Tak, to 
dobrzy  tow arzysze, a le  n ieco  z ap a lan e  głow y, k tó re  w idzą 
to, co by w idzieć p rag n ę ły . On, T om asz, je s t człow iekiem  
opanow anym , spoko jnym , zrów now ażonym ... W ta k im  w y ­
p a d k u  n ie  w y s ta rcza  w idzieć — lub  ra c z e j sądzić, że się coś 
w idzi — trzeb a  do tk n ąć , wzdąć do ręk i, w łożyć (palce w 
ran y  i w tern dop iero  sposób w yrobić  sob ie  w łaśc iw y  s ą d ” 
(G. RiccioLti: „Zyc.e Jezusa  C h ry s tu sa ” — W arszaw a 1954. 
stir. 673).

Co w ię c e j! P rzez  osiem  dni pozostał n ieug ię ty  i żadne 
a rg u m en ty  w y su w an e  p rzez  pozostałych  aposto łów  nie po ­
tra f iły  zm ien ić  jego w  tym  w zględzie  stan o w isk a . A le „po 
o śm iu  dniach zn o w u  by li  w  d o m u  uczn iow ie  jego i T o m a sz  
z nimi. 1 p rzy szed ł  Jezus, g dy  d r z w i  b y ły  z a m k n ię te , i s ta ­
nął pośród nich, i rzek ł:  P o kó j  w a m ! ” (J  20,26), N iezw ło ­

„A  g d y  ro zm a w ia li o tym , O n sam  stan ą ł poSród n ieb  i r zek i do n ieb : P o ­
kój w am . Z atrw o żo n y m  i w y lę k ły m  zd aw ało  s ię , żc w id zą  d u ch a . L ecz On 
i z e k ł  do n ich : C zem u je s te śc ie  zm iesza n i i d la c zeg o  w ą lp liw o ś c i budzą się  
w  w a szy ch  sercach ?  P o p a trzc ie  na m o je  r ęce  i n o g i: (o Ja  je s tem . D o tk n ij­
c ie  s ię  M nie i p rzek o n a jc ie : d u ch  n ie  m a  c ia ła  an i k o śc i, ja k  w id z ic ie , że Ja 
m am . F rzy  1ych  s ło w a ch  p o k aza ł im  sw o je  ręce  i n o g i” (Łk 21, 36-40)

cznie też  zap roponow ał T om aszow i bezpośredn ie , d o tyka lne  
stwie^dtzemie sw ej au ten tycznośc i. R zekł m u bow iem : „Daj 
tu  palec sw ó j  i oglądaj ręce m oje ,  i daj tu  rękę  swoją , i 
w łóż  w  bok  m ój,  a nie bądź bez  w iary ,  ale w ierz"  (J 20,27).

T ru d n o  pow iedzieć, czy T om asz d o trzy m a ł sw ego p o s ta ­
now ien ia  i d o tk n ą ł Tan zm artw y ch w sta łeg o  Jezusa . W szy­
stk o  w sk azu je  racze j na  to, że n ie . Je d n a k  w jed n e j chw ili 
n a s tąp iła  u n iego  ja k a ś  w ie lk a  zm iana . O dpow iada jąc  bo­
w iem , rzek ł m u: „Pan m ó j  i Bóg m ój!"  .(J 20,28). J e s t  w ięc 
A posto ł p rzek o n an y  n ie  ty lko  o p raw d z ie  z m a rtw y c h w s ta ­
n ia , ale u zn a je  bóstw o  i cz łow ieczeństw o  C h ry stu sa . Toteż 
zw raca jąc  się doń, „rzekł m u  Jezus:  Ze m n ie  ujrzałeś ,  u w ie  
rzyleś;  błogosławieni, k tó r zy  nie w idzieli ,  a u w ie r z y l i” (J 
20, 29).

Z asługa  w ia ry  w y p ły w a s.tąd, że je s t ona cno tą  n a d p rz y ­
rodzoną, p rzez  k tó rą  u zn a je m y  za p raw d ę  co Bóg ob jaw ił, 
n ie  d latego, żeśm y n a tu ra ln y m  św ia tłem  rozum u  p raw d ę  
o b jaw io n ą  p o ję lj, lecz  d la  a u to ry te tu  Boga ob jaw iającego . 
Nic w ięc dziw nego, że ma ona w  życiu każdego  człow ieka 
n iepośledn ie  znaczen ie .

Bez w ia ry  człow iek  o be jść  się n ie  mioze, gdyż przez  n ią  
d o w iad u je  się  o is tn ien iu  B cga. P rzy p o m in a  to  A postoł, 
p isząc: „Boga n ik t  n igdy  nie w idział,  lecz jednorodzony
Syn ,  k tó r y  jes t na łonie O jca , ob jaw ił  go" (J 1,18). J e s t  w ięc 
w ia ra  p ierw szym  krok iem  n a  drodze do Boga. „Kto bow iem  
p rz y s tę p u je  do Boga, m u s i  u w ie r z y ć , że O n is tn ie je  i że n a ­
gradza tych , k tó r zy  go szu ka ją "  (H br 1 1 ,6 b). Zaś w ed ług  
n a u k i św . P aw ła , „bez wiary...  n ie  m o żn a  podobać się Bogu"  
( H b T  11,6 a). N ie m oże być inaczej, skoro  w ia ra  je s t k o rze­
n iem  życia ch rześc ijań sk iego . U czy o tym  o b jaw ien ie  w s ło ­
w ach: „ S p ra w ie d l iw y  m ó j  z  w ia ry  żyć będzie"  (H br 10,38). 
O na też  je s t począ tk iem  u sp raw ied liw ie n ia , gdyż „sercem  
w ierzy  się k u  uspraw ied liw ien iu"  (Rz 10,10). C nota t a  u k a ­

zu je  n a m  cel naszego  życia, gdyż „wiara jes t  pew nością  t e ­
go czego się spo d z iew a m y ,  p rześw ia d czen iem  o ty m ,  czego  
nie  w id z i m y ” (H br 11,1). J e s t  w reszc ie  je d n y m  z w a ru n k ó w  
osiągnięcia  zbaw ien ia , bo — w ed łu g  słów  Z baw icie la  — ty l­
ko ten , „kto u w ie r z y  i ochrzczony zostanie ,  będzie  zb a w io ­
n y "  (M k 16, 16). C hcie jm y  to  dobrze zapam iętać .

P am ię ta jąc  zaś o tym , za p rzy k ład em  aposto łów  z w ra c a j­
m y się do C h ry stu sa  z p ro śb ą : „Przydaj n a m  w ia r y ” (Łk 
17,5). R ów nocześnie jed n ak  s ta ra jm y  się w ia rę  naszą po g łę ­
biać, u m acn iać  i w ed łu g  n ie j n a  co dzień  postępow ać. W 
te n  sposób zasłużym y sob ie usłyszeć w dzień  sąd u  z ust 
P a n a : „Pójdźcie, b łogosła imeni O jca '  m eg o , oddziedziczcie  
kró les tw o,  p rzyg o to w a n e  w a m  od założenia św ia ta "  (M t 
25,34).

Ks. JAN KUCZEK
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Zbawienie 
bojącym się 

Pana
Błogosławiony każdy ,  k to  boi się Pana, 

k tó ry  chodzi Jego drogami! '’ (Ps 128,1)

P sa lm  128 (LX X  i W ig 127) c h a ra k te ­
ry zu je  się  dobrze zachow a ną, asym etrycz­
n ą  — p ięc ioakcen tow ą (3 +  2) budow ą 
m etry czn ą , c d  k tó re j odb iega jedyn ie  
w ie rsz  5a. R odzaj li te ra c k i tego  psa lm u  
m ieści s ię  w  n a s tęp u jący m  o k re ś le n iu : 
p sa lm  m ądrościow y, w  k tó ry m  do głosu 
dochodzą e lem en ty  p ro rock ie j ob ie tn icy  
O kreślen ie  ro d za ju  lite rack iego  u ła tw ia  
n am  u s ta lić  okoliczności p o w stan ia  p sa l­
m u  i w sk azan ie  n a  jego au to ra . M ożliwe, 
że skom ponow ał go k ap łan  jerozo lim ski, 
k tó ry  w ita ł o b ie tn icą  b łogosław ieństw a 
Bożego p ielgrzym ów , p rzy b y w ający ch  do 
san k tu a riu m . G dy zaś idz ie  o czas skom ­
ponow an ia  p ieśn i, to  trz eb a  je j d a to w an ie  
um ieścić ju ż  po pow rocie  z n iew o li b ab i­
lońsk ie j. D ok ładnej d a ty  n ie  m ożem y 
określić.

P sa lm  zaczyna się ch a rak te ry s ty czn ie
— pozdrow ien iem , k tó re  z aw ie ra  życze­
n ie  zbaw ien ia , b łogosław ieństw a  Bożego. 
Oto ono : „Błogosławiony każdy ,  k to  boi 
się Jahw e, k tó ry  chodzi Jego d ro g a m i!" 
(w. 1). P ozdrow ien ie  k ap łań sk ie  m a tu  
c h a ra k te r  ogólny, ch o riaż^n ie  je s t  jeszcze 
u ta r ty m  zw ro tem  grzecznościow ym . S k ie ­
row ane  je s t ono do w szystk ich  p ie lg rzy ­
m ów , k tó rzy  „bają się Jah w e" ,  czyli p o ­
w ażn ie  tr a k tu ją  Jego w sk azan ia  — p rz y ­
k a z a n a .  Fraiza: „chodząc d ro g am i Ja h w e ” 
znaczy  iść ś ladem  Jego w sk azań , czyli to  
sam o co się Go bać. A „bać się  Jah w e" 
znaczyło  w ów czas uznać Go jako  ~ywą, 
lęk  w zb u d za jącą  rzeczyw istość H. J. 
K raus). Z rozum iale  okaże  s ię  to  w tedy , gdy  
w eźm iem y pod uw agę ów czesną sy tuację , 
ja k a  w y tw orzy ła  się po pow rocie  n a ro d u  
w ybranego  z n iew o li bab ilońsk ie j (o tym  
n iżej p rzy  w ierszu  2). Z baw ien ie  i  błogo- 
gosław ieństw o  Boże w  w ym iarze  z iem ­
skim , bo o tak im  tu  je s t m ow a, s ta je  się 
udz ia łem  „sp raw ied liw eg o ” : „ Dobrze  się 
w iedzie  m ężow i,  k tó r y  li tuje  się i użycza,  
postępu je  w  sw y c h  spraw ach  u c zc iw ie ’’ 
P s  112,5). Inacze j m ów iąc, p sa lm  n asz  
zaczyna  się w y liczen iem  w  sposób s k ró ­
cony cech lu b  p rzym io tów  „ sp raw ied li­
w ego” .

W iersz n a s tęp n y  naszego p sa lm u  m a 
zn am ien n ą  tre ść  i  ró craież zaczyna się 
ch a rak te ry s ty czn ie  od u za sad n ien ia : „bo 
z  p racy  rą k  sw o ich  będziesz  pożyw ał,  
szczęście osiągniesz i dobrze ci będzie"  
(w. 2 ). T reść tego  w iersza  w iąże  się ściśle 
z tre śc ią  w ypow iedzi poprzedn ie j, M iano ­
w icie  b łogosław ieństw o bojącego się Boga
— „sp raw ied liw eg o ” p rze jaw iać  sdę będzie 
w  tym , że będzie  on m ógł pożyw ać, ko ­
rzystać  z ow ocu sw ej p racy. O bietn ica, 
k tó ra  m a c h a ra k te r  p ro rock i, odnosi się 
szczególnie do ro ln ików , k tó ry ch  tru d  i 
znój p racy  by ł często  u d a rem n ian y  w 
czasach w ojen  i obcego p an o w an ia . W ów ­
czas Iz rae lic i b y li pod  p an o w an iem  p e r ­
skim , a chociaż cieszyli sę  w zg lęd n ą  sw o ­
bodą re lig ijn ą  i k u ltu ra ln ą , to  p rzecież 
m usie li św iadczyć try b u t n a  rzecz P e rs ji. 
P ro roc tw o  te j w ypow iedzi pochodzi z n a ­
u czan ia  p ro rock iego  po pow rocie  z n iew oli 
bab ilońsk ie j, celem  tego  n au c z a n ia  było 
pok rzep ien ie  n a ro d u  w ybranego  przez 
zw rócen ie  uw agi n a  czasy ostateczne. D a­
je tem u  w y raz  szczególnie trz ec ia  część 
K sięgi Iza ja sza : „Z b u d u ją  d o m y  i m ie ­
s zkać  w  n ich  będą, zasadzą w inn ice  i 
będa jedli z  n ich  ow oce” (Iz 65,21). w

„N a  w sz y s tk ic h  ty c h , k tćr z y  s ię  te j zasad y  
trzym ają  t ę d ą  (tzn . n o w eg o  stw o rzen ia  — z b a ­
w i e n i a  w . fezusie C h r y s tu s i e ]  i n a  I z r a e l a  B o ­
s ego (n i ech  zs t ąpi ]  pcl<ćj  i m i ł o s i e r d z i e ”  (Gal  
6,16)

ty ch  czasach  cały  Iz ra e l i poszczególne 
jed n o s tk i o siągną  szczęście — zbaw ien ie  
i  dobrze im  będzie. P sa lm is ta  c iąg le  m a 
■na m yśli „sp raw ied liw eg o 71, k tó rem u  o b ie ­
cane  zosta ły  n ie  bogactw o i dobrobyt, 
lec£ pom yślne i zadow ala jące  w a ru n k i 
życia (H. J . K raus).

„M ałżonka tw o ja  ja k  p łodny  szczep  
w in n y  w e w n ę tr z u  tw ojego  d o m u ” 
(w. 3ab). Z baw ien ie  p rze jaw ia  się  w  po ­
m yślności żvcia rodzinnego poszczególnej 
jednostk i. M ałżonka „spraw iedliw ego?’ po ­
ró w n an a  zo sta ła  do p łodnego  szczepu  w in ­
nego, k tó ry  ow ocuje licznym i w inog rona­
m i. W  S ta ry m  T estam encie  lic zn e , p o ­
tom stw o było w y razem  szczególnego 
b łogosław ieństw a  Bożego;: „Oto syno w ie  
są da rem  Ja h w ę , a owoc łona  — n a g ro d ą ” 
<Ps 127,3). Zw łaszcza potom stw o m ęskie  
było p rzedm io tem  dum y ojca. „Synowie  
tw o i  ja k  sadzonki o l iw k i  dokoła  twojego  
s to łu” (w. 3cd). Oto d rugie , znam ienne 
porów nan ie , ja k im  posłu g u je  się P iew ca. 
O liw ki (o leaeu ropaea  sa tiva) o siąg a ją  
w zro st im p o n u jący ch  ro zm iaró w , n aw e t 
do 10 m  w ysokości. S ą  to d rzew a o, d łu ­
gow iecznych pn iach , k tó re  p o k ry w a ją  się 
z ie lonym i i ow ocu jącym i ciągle w y p u s t­
k am i, od roś lam i. Synow ie „ sp raw ied liw e­
go” o tacza ją  jego stó ł ja k  m łode gałęzie 
o liw n e  p ień . M ow a tu  je s t o d o ra s ta ją ­
cych synach , pełnych  życia i en e rg ii m ło ­
dzieńczej. P am ię tać  trz eb a , że P sa lm is ta  
k reś li iden tyczny , idealny  ob raz  życia ro ­
dzinnego, k tó ry  p rzed s taw ia  w  sposób 
poglądow y w ew n ętrzn e  szczęście „ sp ra ­
w iedliw ego". D aje  tem u  w y raz  w iersz

n as tęp n y : „O to tak ie  b łogosławieństwo
dla m ęża, k tó ry  boi się Ja h w e"  (w.4). 
P sa lm is ta  n aw iąza ł w  ty m  m ie jscu  do 
w iersza  1 i podk reś lił, że człow iek  bojący  
się B oga — „sp raw ied liw y ” osiągnie 
szczęście i do stąp i n a w e t cudow nego b ło­
gosław ieństw a  Bożego,

D w a osta tn ie  w iersze  naszego psa lm u  
w sk a z u ją  n a  źródło ob iecanego  zbaw ien ia , 
a  za tem  i szczęścia: „Niechaj Cię Jahw e  
błogosławi z  S y jonu ,  oglądaj pom yślność  
Jeru za lem  przez całe sw e życ ie"  (w. 5). 
B łogosław ieństw o  p łyn ie  o d  Boga, a w ia ­
dom o, że Ja h w e  obecny je s t n a  Syjonie, 
skąd  udz ie la  sw ego zbaw ien ia  — życia. 
„Niecha.j cię Ja h w e  błogosławi z  Syjonu, 
Ten, k tóry  u czyn i ł  n iebo  i z iemię ''  (p s 
134,3). O bie te  w ypow iedzi w y d a ją  się 
sugerow ać, że  b łogosław ieństw a  tego ży ­
czy k a p ła n  jerozo lim ski, k tó ry  skom pono­
w a ł ró w n ież  n asz  p sa lm  (H. J. K raus). 
Życzy on pobożnem u, sp raw ied liw em u  
Iz rae lic ie , aby  og lądał też  „pom yślność 
Je ru z a le m ”. Ś w ię te  m iasto  w yobraza to , 
było uosobien iem , k w in te sen c ją  całego 
zbaw ien ia , jak iego  użyczył Bóg narodow i 
w y b ran em u . Pom yślność Jerozo lim y  była 
rów nocześn ie  pom yślnością, szczęściem  
całego staroży tnego  Iz ra e la  i poszczegól­
nego Iz rae lity . To szczęście w inno  to w a ­
rzyszyć Iz rae lic ie  p rzez  cale jego długie 
życie, k tó re  je s t d a rem  Bożym. „O glądaj 
dzieci tw ó ich  s y n ó w ” (w. 6 a). P sa lm is ta  
życzy „sp raw ied liw em u ”, aby  doczekał 
się po tom stw a , w n uków  sw ych  i  synów , 
k tó ry m  ró w n ież  będzie  tow arzyszyć b ło­
gosław ieństw o  Boże — zbaw ienie. P salm  
kończy s ię  życzeniem  p o k o ju : „Pokój nad  
Izrae lem !"  (w. 6 b). Z akończenie to  jes t 
zn am ienne  i zasłu g u je  na  w ięk szą  uw agę. 
Podobnie , chociaż w  innym  kontekście , 
kończy się inny  p sa lm : „A ty c h , co scho­
dzą  na krę te  sw e drogi, n iech  Ja h w e  od­
p ra w i  w ra z  ze z łoczyńcam i:  pokó j  nad  
I z ra e lem ” (Ps 125,5). C hodzący  k rę ty m i 
d rogam i n ie  im ają n ic  w spó lnego  z Bogiem . 
Jego pokój spoczyw a ty lko  n ad  „ sp ra ­
w ied liw y m i”, z k tó rych  w in ie n  s ię  sk ła ­
dać  n a ró d  w yb ran y . „P okó j” — to znow u 
uogólnienie zb aw ien ia , b łogosław ieństw a, 
jak iego  Bóg użycza ludow i B ożem u. Pokój 
ten  szczególnie by ł po trzebny  po w ie lk im  
k a tak liźm ie  dziejow ym , ja k i p rzeży ł Iz ra ­
el w  postac i u tr a ty  n iepodleg łości, zbu rze­
n ia  Je rozo lim y  w raz  ze św ią ty n ią  i n ie ­
w oli bab ilońsk ie j. B óg je d n a k  w ybaw ił 
ten  n a ró d  z n iew oli, pozw olił m u w yjść  
z n ie j od rodzonym  i  w ew n ętrzn ie  skonso­
lidow anym .

W zastosow an iu  p rak ty czn y m  naszego 
p sa lm u  m usim y  p am ię ta ć  c iąg le , że zba­
w ien ie  obiecane przez  Boga Iz rae lo w i n ie  
by ło  czym ś au tom atycznym , lecz s ta n o w i­
ło d a r  Boży, do k tó reg o  n a leża ło  się iprży- 
gotow ać uczciw ym  życiem , czyli szczerą 
chęcią  sp e łn ian ia  w sk azań  Boga. N a tre ść  
naszego p sa lm u  sk ład a  się nie ty le  nau k a , 
pouczenie, ile  racze j ob ietn ica, p rzed s ta ­
w io n a  w  fo rm ie  lirycznej i  idy llicznej. 
T en idealny  ob raz  życia „sp raw ied liw ego” 
i ob iecanego m u b ło g o s ław ień stw a— zba­
w ien ia  m ia ł szanse rea liz ac ji w  S tarym  
P rzym ierzu , a le  ty lko  częściowo. Do z rea­
lizow an ia  pozostała  resz ta , k tó ra  u rzeczy­
w istn ić  się m ia ła  dopiero  w  odrodzonej 
g m in ie  iz rae lsk ie j po w yzw olen iu  z n ie ­
w oli grzechu. S tało  się ta  w  czasach 
N ow ego P rzy m ierza , a gm ina ta  n azyw a 
się K ościołem  C hrystu sow ym . K ościół ten  
jako  w ie lk a  rodzina  ch rześc ijań ska  o b e j­
m u je  ró w n ież  poszczególne rodziny , k tó ­
rym  staw ia  p rzed  oczy ob ie tn icę  naszego  
psa lm u . Id ea ln a  ro d z in a  ch rześc ijań sk a  
n ie  „spada ja k  m an n a  z n ie b a ”, lecz  ciągle 
się doskonali z  m y ślą  o przyszłości e sch a ­
to logicznej, o sta teczne j, w  k tó re j spełn i 
się o b ie tn ica  Boża. Sw. Pawreł p isze tak : 
„Na w szy s tk ic h  tych , k tó r zy  się te j  za sa ­
dy tr zym a ć  będą (tzn. now ego s tworzen ia
— zbaw ien ia  w  Jezusie  Chrystusie)  i na  
Izraela Bożego (n iech zstąpi) p okó j  i m i ­
łosierdzie"  (G al 6,16).

Ks. KAZIMIERZ PIK ULSK I
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20-lecie parafii 

polskokatolickiej 

w Sanoku
Sanok  — sto lica  Z iem i S anockiej, zw any  

też „B ram ą B iesz£zad zk ą” — to je d e n  z  n a j ­
s tarszych  grodów  ob ronnych  p ierw szych  
P ias tó w  po łudn iow o-w schodn ie j Polski. T u­
ta j ro zb ija ły  się najczęściej a ta k i h o rd  t a ­
ta rsk ich  i tu reck ich , a  położony n ad  S anem  
gród  dobrze  strzeg ł g ran ic  R zeczypospolitej. 
D ynam iczny  rozw ój tego  m iasta  zaczął się 
od czasu  n ad an ia  m u przez  k ró la  polskiego 
K az im ierza  W ielk iego — spec ja lnych  p rzy ­
w ile jów  (la ta  1366 i 1368). Z rozw ojem  eko ­
nom icznym  S anoka idzie  w  parze  rozw ój 
k u ltu ra ln y  — is tn ia ła  tu  je d n a  z n a js ta r ­
szych szkó! p a ra f ia ln y ch  oraz s ły n n a  szkoła 
m uzyczna, założona przez  znanego  k om po­
zy to ra  S ebastiana  z Felsz tyna . W m u rach  
tu te jszego  zam ku  w  1417 r. odbyły się gody

■óla W ład y sław a  Jag ie łły  z E lżb ie tą  G ra ­
b o w sk ą  z P ilczy.

T u ta j, w  S anoku, dz ia ła ł w śród  lu d u  ks. 
S tan is ław  S to ja łow sk i (1845-1911), założyciel 
S tro n n ic tw a  C hrześcijańsko-L udow ego , poseł 
n a  S e jm , in ic ja to r  ru c h u  ludoiwego w  G alicji, 
k tó ry  za głoszone przez  sieb ie  poglądy  spo­
łecznej so lidarności i rozbudzan ie  w śró d  lu ­
du  św iadom ości społecznej k rzy w d y  — był 
rep re s jo n o w an y  przez w ładze  p aństw ow e i 
także  przez w ładze kościelne.

O becnie Sanok  s łyn ie  g łów nie z S anoc­
kiej F ab ry k i A utobusów , k tó ra  p ro d u k u je  
p o p u la rn e  i znane  w całjym k ra ju  i w  
św iecie: ..Sany”, ..A u tosany” oraz licencyjne,

luksusow e „S anosy '’. Je d n a k  m ało  k to  wie, 
że początek  te j fab ry ce  da la  (X IX  w iek) S a ­
nocka F a b ry k a  K otłów , W agonów  i M aszyn. 
Sanok — jak o  w ażny  ośrbdek ru ch u  tu ry s ­
tycznego — to  te m a t w ym agający  osobnego 
om ów ienia . W ystarczy  ty lko  w spom nieć, ja k  
pow szechn ie  znane  są a tra k c je  tu ry styczno - 
-sp o rto w o -rek reacy jn e  tego  regionu.

W  tym  p ięknym  m ieście, liczącym  około 
25 tysięcy  m ieszkańców , d ek re tem  z dn ia  
16 s ie rp n ia  1961 r., ks. bp M aksym ilian  R ode
— ów czesny o rd y n a riu sz  K ościo ła Po lskoka- 
to lick iego  — ery g o w a ł p a ra f ią  połskclka.tolicką 
pod W ezw aniem  ,,M atk i B osk iej R óżańcow ej” 
(Sanok, ul. S zko lna  20). Od te j p o ry  m inęło  
ju ż  20 łat... Tegoroczne, jub ileu szow e u ro czy ­
stości p a ra f ii  roizpoczęły się — jak  zw yk le  w  
tak ich  okolicznościach  — uroczystym  p o w ita ­
niem  Gości przez dzieci, k tó re  w ygłosiły  p ięk ­
ne  w iersze  i w ręczy ły  im  k w ia ty . N r p a r a ­
fia ln ą  uroczystość do S anoka  p rzy b y li: a d ­
m in is tra to r  ddeoezji k ra k o w sk ie j ks. inf. A n ­
toni P ie trzy it, iks. dz iek an  K az im ie ra  B cnczar 
z D ługiego K ą ta , k s. Jam Je leń  z  B ażanów id  
o raz  p iszący  te  słow a ((proboszcz z Ł ęk  D u­
k ie lsk ich). W szystk ich  p rzyby łych  zaskoczyć 
p ięk n y  w y stró j k a p lic y  p a ra f ia ln e j k tó rą  
p raco w ity  ks. R yszard  R aw ick i, proboszcz 
p a ra f ii w  S anoku , o d re s ta u ro w a ł z w ie lk im  
poczuciem  este ty k i n a leżn e j d la  obiek tu  s a ­
k ralnego .

G łów nym  celeb ransem , n ie jak o  z urzędu , 
by ł ks. in fu ła t P ie trzy k  z K rakow a, n a to ­
m ia s t Słow o Boże po E w angelii w ygłosi! ks. 
d z iekan  K azim ierz  B onczar. K aznodz ie ja  w  
sposób sobie w łaśc iw y  rozw aża ł tem a ty k ę  
m a ry jn ą  — w  odn iesien iu  do P a tro n k i p a r a ­
fii sanockiej, M atk i B oskiej R óżańcow ej. 
M otyw em  p rzew ija jący m  się przez ca łe  k a ­
zan ie  były b ib lijn e  słow a: A lbow iem  nie
m asz n ic  n iem ożliw ego  u  B oga” .

N a koniec, d o  uroczyste} M szy św ię te j, 
słow o p as te rsk ie  do zgrom adzonych  w ie r­
nych w ygłosił dosto jny  G ość z K rakow a. N a ­
w iąza ł on n a  w stęp ie  do początków  p a ra f ii 
sanock ie j, bow iem  to dzisie jsze św ię to  p a ­
ra f ia ln e  w iąże się z da tą  ervfeow ania te j p la ­
ców ki koście lnej, k tó rą  od początku, aż do 
chw ili obecnej p row adzi ks. R yszard  R aw ic ­
ki. A d m in is tra to r diecezji 'k rakow sk ie j w y ­

raz ił w  im ien iu  sw oim  oraz w im ien iu  K oś­
cio ła  serdeczne podz iękow an ie  Ks. P robosz­
czowi za tru d y  p a s te rzo w an ia , za d o ty ch ­
czasow e osiągnięcia, a także  za tro sk ę  o tę 
n iew ie lką , a le  jak że  p rz y tu ln ą  i este tyczn ie  
u rząd zo n ą  św ią ty n ię  Boga. W dalszym  toku  
sw ego p rzem ów ien ia  ks. In fu ła t akcen tow ał 
po trzebę  w spólnego  zrozum ien ia  w śród  P o ­
laków  — co ty lko  pozorn ie  w y d a je  się n ie ­
m ożliw e — ta k  n a  g runc ie  gospodarczym , 
jak  i n a  g runc ie  ekum enicznym . M ów ca za­
kończył sw oje ..słow o” stw ierd zen iem : ,,J e ­
żeli w ięc n ic  n ie  m a n iem ożliw ego  u Boga, 
to  u fa jm y , że P a n  nasiz da dalsze b ło g o s ła ­
w ień stw o  d la  te j p a ra f ii , dla w szystk ich  p a ­
ra f ii o jczystego  naszego  K ościoła, d la  w szy­
stk ich  w ierzących  ch rześc ijan  — da w zrost 
re lig ijności, da w zro st d o b ro b y tu  m a te r ia ln e ­
go i spełn i n asze  nadz ie je  n a  laosze ju tro  pod 
każdym  w zględem , b łogosław iąc nam  
w szystk im . Te serdeczne życzenia sk ładam  
od sieb ie  i od naszego ojczystego K ościoła 
i W am  je  p rzek azu ję .”

Pod  koniec uroczystości p rzem ów ił m ie j­
scow y proboszcz, k tó ry  d ługo  i serdeczn ie  
dziękow ał w szystk im  p rzyby łym  G ościom  za 
udział w  ty m  św ięcie  p a ra f ia ln y m . Ks. inf. 
P ie trzy k o w i — za ce leb ro w an ie  M szy św ię­
te j i słow o paste rsk ie , za pom oc przez udz ie ­
len ie  p a ra f ii d o tac ji n a  m alow an ie  kościoła, 
ks. dz iekanow i B onczarow i — za w ygłosze­
nie hom ilii podczas nabożeństw a , ks. prób. 
E le row sk iem u . — za orarawo m uzyczną u ro ­
czystości, ks. prób. Je len iow i —  za w sp ó ł­
udział w  nab o żeń stw ie  o raz  podziękow ał 
p rzyby łym  p ielgrzym om  z sąsiedn ich  p a ra f ii 
(z B ażanów ki i Łęk D ukielsk ich), a także  — 
co było w  pew nym  sensie  osobliw ością  teeo  
dn ia  — Ks. P roboszcz złożył podziękow an ie  
za p rzybycie  i p ię k n y  śp iew  2 0 -osobow em u 
chórow i p ro te s tan c k ie j w spó lno ty  reg ionu  
b ieszczadzkiego (C hrześcijańsk i Z w iązek  Z ie­
lonośw iątkow ców ), P rzed staw ic ie l tego 
zw iązku  re lig ijnego  z Woli P io tro w e i k. S a ­
noka  p. Dyl. w  k ilk u  słow ach  p rzem ów ił je ­
szcze do zebranych , p rzed s taw ia jąc  pokró tce  
rodow ód tego w y zn an ia  i jego zasadnicze 
..credo”. O praw a zam y k a jącą  uroczystości 
p a ra f ii sanock ie j bvło pam ią tk o w e  zdjęcie 
p rzed  fro n to n em  św ią tyn i.

Ks. EU G E N IU SZ  E LE R O W SK I

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
W opracowaniu bpa M. Rodego

M M aurycy — żył za czasów  p an o w an ia  ces. rzym . D iok lec ja ­
n a  (ces. 284—305) i z rozkazu  jego  n am ie s tn ik a  zg inął w raz  
z ca łą  leg ią  teb ań sk ą , k tó re j by ł dow ódcą, pon iew aż w szy­
scy oni byli ch rześc ijan am i i odm ów ili z łożenia o fia ry  boż­
kom  rzym sk im , u w aża jąc  jako  ch rześc ijan ie  tę  p rak ty k ę  
za bałw ochw alstw o . M iało to  m ieć m iejsce w  ro k u  286 w 
czasie w y p raw y  do G alii. M aurycy  został przez K ościół 
ogłoszony św iętym  i m ęczennik iem , a dzień  2 2  w rześn ia  
pośw ięcił czczeniu jego  pam ięci.

M auryni albo  m auryści — to nazw a członków  odłam u za ­
konu  benedyk tyńsk iego . któregQ to  odłam u im ię w yw odzi 
się od opactw a, k tó rego  z kolei tw ó rcą  m iał być św. M aur 
(ur. ok. 512, zm, ok, 584), a m ie jscem  p o w stan ia  tego opac­
tw a  m iejscow ość S a in t — M aur — su r Loire. Ten odłam  
benedyk tynów  p ow sta ł w  p oczątkach  X V II w. i dobrze się 
rozw ija ł, oddając  się g łów nie naukom , aż do R ew olucji 
F ran cu sk ie j, w  czasie k tó re j został rozw iązany . M iało to 
m iejsce  w  1789 roku . W tedy  to  g en e ra ł zakonu  C hevreux  
w raz  z w ie lom a zakonn ikam i za odm ow ę złożenia sw ego 
podpisu  pod p rzysięgą  k o n sty tu cy jn ą  zostali s tracen i.

Do h is to rii rozw o ju  w ie lu  nauk , w  ty m  rów nież teologii, 
w  czasie is tn ien ia  i d z ia łan ia  tego  od łam u  zakonnego, p rzy ­
czyniło  się w ie lu  uczonych zakonnych . Np. Je a n  M ab illon 'a  
(ur. 1632, zm. 1707), zak o n n ik a  z opac tw a  m au ry n ó w  w St. 
G erm ain -d es-P rd s  w  P aryżu , u w aża  się za tw órcę  paleogra- 
fii i dyp lom atyk i, a  w  każdym  raz ie  bardzo  znaczn ie  p rzy ­
czynił się do  ich  rozw o ju ; n ad to  m ożna tu  jeszcze w yn  ienić 
M onfaucon‘a, pa leograga, i in.

M ayr A nton i — (ur. 1673, zm. 1749) — n iem ieck i jezu ita , 
ks., teolog i filozof. N ap isa ł m .in .: Sanctus  A u g u s t in u i  doctor 
gratiae e t  l ibsrta tis  (1721), czyli Ś w ię ty  A ugus tyn ,  doktor  
laski i  wolności; Theologia scholastica  ( 8  tom ów ; 1729—32),

czyli TeoZogia scholastyczna; Traciatus Theologicus de pr im o  
et  secundo A d v e n tu  Chris ti D om in i  (1742), czyli T ra k ta t  
teologiczny o p ie r w s zy m  i d rug im  przy jśc iu  Chrystusa  Pana.

M ayr B eda — (ur. 1742, zm. 1794) — to n iem ieck i b en ed y k ­
tyn, ks., poeta, teo log-apologeta . N apisał m .in. Verte id igung  
der natiirl. christi. un d  ka tho l ischen  Relig ion rtach Bediir j -  
nissen unserer Zeit  (1790), czyli O brona chrześc ijańskie j  k a ­
to lickiej religii zgodnie z  po tr zeb am i naszego czasu.

M ayr C elestyn  — (ur 1679, zm. 1753) — a u s tr ia c k i b en e ­
dyktyn, teolog, N ap isa ł m .in .: De iure et iusti tia  (1715), czyli
O p raw ie  i sprawied liwości;  De venerabili  Eucharis tiae Sac- 
ram ento  (1717), czyli O czc igodnym  sakram encie  E ucha­
rystii;  H yperdulia  m ariana  (1713), czyli O kulcie  m a ry jn ym .

M azdaizm  — to n azw a  s ta ro ira ń sk ie j czy s ta ro p e rsk ie j re ­
ligii. P rzy jm o w a ła  ona is tn ien ie  w  św iecie  i w a lk ę  ze sobą 
dw óch bóstw : boga d o b ra  — M a z d y  albo  O rm uzda, zw a­
nego też  A h u ra  M azda (-^ O rm uzd) i bóstw a  zła — A rym a- 
na. S ta ro d aw n e  p rzekazy  te j s ta ro ira ń sk ie j re lig ii z re fo rm o­
w ał — Z oroaster lu b  Z a ra tu s tra  (stąd  zo roastryzm : VI w. 
p rzed  Chr.), u zn an y  p rzez  sw oich zw olenn ików  za p ro roka. 
W te j du a lis ty czn e j re lig ii o sta teczn ie  jed n ak  m a zw yciężyć 
bóg dob ra , czyli A h u ra  M azda. W  zw iązk u  z ta k ą  s t ru k tu rą  
św ia ta  bogów  i ich w za jem n ą  w alką , w  k tó re j udzia ł b iorą 
po s tro n ie  A h u ra  M azdy d uchy  dobre, zw ane am eszaspen- 
tam i, a po s tro n ie  A ry m an a  duchy, zw an e  dew am i, rów nież 
ludzie  m a ją  sw ój udział. C złow iek, będąc w olnym , może 
s tan ąć  po jed n e j lub  d ru g ie j s tro n ie  O sta teczn ie  zaś ta  długo 
trw a ją c a  w a lk a  d o b ra  ze złem  kiedyś, pow tórzm v zak o ń ­
czy się zw ycięstw em  d ob ra  i w tedy  zm arli z m artw y ch w s ta ­
ną, odbędzie  się sąd  ostateczny, a  ogień spow oduje  pow ­
szechne oczyszczenie i udoskonalen ie . M a z d a i z m  albo
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P ro b lem am i ochonny p rzy ro d y  ludzie  In ­
te re so w a li się od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  
Już  w  sta roży tnośc i, ty s iąc  la t p rzed  n a ro ­
dzen iem  C h ry s tu sa  n ie k tó re  ob iek ty  p rz y ro ­
dy. np. s t ra re  drzew a, były ch ron ione, było lo 
zw iązane  p rzew ażn ie  z k u ltem  re lig ijnym . 
D zięki tem u  zachow ały  się s ta re  g a je , b ęd ą ­
ce m iejsce licznych  obrzędów , a w n ic h  głazy, 
k tó re  by ły  n a tu ra ln y m i „o łta rzam i ry tu a ln y ­
m i”. P odobn ie  chron iono  zw ierzęta , np. „s wię 
te  k ro w y '’, k ro k o d y le , m a łp y , sk a rab eu sze  w  
In d ia c h  i Egipcie.

Piecrwsze, jeszcze n ie  p isane, za rząd zen ia  o 
ochron ie  p rzy rody  ogłoszono p rzed  trz e m a  ty ­
s iącam i la t w  A zji. W re k u  1112 p rzed  C h ry ­
stusem  C hińczycy ogłosili -w fo rm ie  p isane j 
zakaz  śc in an ia  lasów . W  E u ro p ie ' p ierw sze p i­
sane  za rząd zen ia  do tyczące p rzy rody  ukazały  
się w  S zw a jca rii w  ro k u  1335 zab ran ia jące  
łow ien ia  Dtaków śp iew a jący ch  (..Ptaszmik z 
T y ro lu ”) i w  ro k u  1612 zak azu jące  ipolowań 
na koziorożce i w y zn acza jące  czas ich  o ch ro ­
ny. W D anii, k ró l C h ris tia n  V w y d a l w  re k u  
1671 „rozJcaz k ró le w sk i” o o ch ron ie  lasów  
n ad  po tokam i, och ro n ie  bobrów  i p taków  
górsJtich, oraz  n ie k tó ry c h  ry b  słodkow odnych.

W Polsce ju ż  B olesław  C hrob ry  ch ron ił 
bobry , nazy w ając  je  „zw ierzę tam i k ró lew ­
sk im i". W ładysław  Jag ie łło , w ie lk i m iłośn ik  
łow ów  i śp iew u  s łow ika  w ydał su row y  zakaz  
zab ijan ia  bob rów  o raz  tu ró w ; o s ta tn ia  tu rz y ­
ca, od k tó re j pochodzi nasze  bydło , pad ła  z 
rek i k łu so w n ik a  w  puszczy  Jak to ro w sk ie j w 
ro k u  1627. Ż u b r b y ł n a to m ia s t zw ierzęciem  
b w n y m  ty lko  dla k ró la  i jego dw orzan . W 
okresie  Jag ie llonów  pow ołano n a w e t sp ec ­
ja ln ą  s traż  leśną, k tó ra  m ia ła  strzec  i d o k a r­
m iać w szystk ie  zw ierzę ta  k ró lew sk ie . W ro ­
k u  1523 Z u g m u n t I S ta ry  ogłosił w  tzw . S ta ­
tucie  L itew sk im  ochronę żubra, tu ra  ła b ę ­
dzia, soko ła , bobra i 'c zę śc io w o  n iedźw iedzia . 
O prócz z w ie rzą t i p tak ó w  o b ję to  ochroną 
roślinność. O chronę lasów  n a k a z y w a ł w  rclku 
1347 K az im ie rz  W ielki, n a to m ia s t n a w e t p ta ­
k i śp iew ające  tęp iono  n iem iło sie rn ie  (słynna 
uczta  z języków  słow iczych  u W ierzynka w 
K rakow ie). Dość w cześnie zatroszczono  się u 
n a s  ró w n ież  o środow isko  w odne. Już  w r o ­
ku 1310 n ie  w o lno  było  n a  Z alew ie W iślanym  
używ ać tzw . w łoków , a od ro k u  1578 także  
i bosaków  tj. ości kaleczących  ry b y  z a k a z a ­
no też u żyw an ia  sieci o m a ły ch  oczkacn.

A kcję n a  rzecz ochrony  przyrody  p łynącą

Z historii

ochrony

przyrody

z po-budek czysto n au k o w y ch  p o d ję to  w 
X IX  w ieku , k ied y  to S ejm  K ra jo w y  w e  L w o­
wie w y d a ł u staw ę  zak azu jącą  łap an ia , tęp ie ­
nia, ho d o w an ia  i sp rzed aw an ia  n iek tó ry ch  
z w ie rzą t górsk ich  i leśnych, np . ta trzań sk ich  
św istaków  i kozic, żbików , ry s iów  i ■niedźwie­
dzi. B yła  to  p ie rw sza  tego ty p u  u staw a  w 
św iecie. Do w yższych szkół, ko leg iów  li u n i­
w e rsy te tó w  w prow adzono  s ta łe  w y k łady  o 
och ron ie  p rzy rędy . zarów no  żyw e] ja k  i 
m a rtw e j.

D ziś p rob lem  och rony  p rzy ro d y  i śro d o ­
w iska  n a tu ra ln eg o  u ró sł do ra n g i p ro b lem u  
n r 1 w sk a li k ra ju . R ozbudow a now oczesnego 
przem ysłu , zanieczyszczenie p ow ie trza  d w o ­
dy zag raża  życiu o rgan icznem u: roślinom , 
zw ierzętom  i oczyw iście... człow iekow i! w 
w ielu  naszych  rzek ach , stru m y k ach , s taw ach , 
ję z o ra c h  życie zam arło  zupełn ie . Od n a d ­
m ia ru  ścieków  — jako  sied lisk a  wsz-elkich cho­
rób  zakaźnych  — n ie  je s t w olny n a w e t B ał­
ty k ; w  ro k u  ub ieg łym  na w ybrzezu  Z atoki 
G d ań sk ie j w prow adzono  zakaz k ąp ien . S to ­
p ień  zap y len ia  a tm o sfe ry  w  Z agłęb iu  R eg ­
low ym  je s t ta k  w ielk i, że grozi nie ty lko ży ­
ciu ludzk iem u, a le  rów nież  niszczy w  szyb­
k im  tem p ie  zaby tk i a rc h ite k tu ry  o raz  pom ­
n ik i k u ltu ry .

O ddzia ływ an ie  społeczne w zakresie  o ch ro ­
ny .przyrody żyw ej idzie  w  k ilku  k ie ru n k ach , 
k tó ry m  przyśw ieca  jed n o  hasło : C hrońm y
w szystko , co żyje i co życiem  sw oim  m e z a ­
g raża  by tow i cz łow ieka — co w ięcej — Dyt 
ten  cz łow iekow i zabezp iecza. Z ło tym i zgłos- 
k -m i w  dz ie jach  o ch ro n y  a rzy ro d y  n ie  ty lk c  
o jczystej, a le  św ia tow ej w p isa ły  się n azw ls  
tak ich  uczonych-m ilośn ików  p rzy ro d y  i go­
rących  p ro p ag a to ró w  idea och rony  n a tu ry  i 
je j zasobów,', jak  p ro f. W ładysław  S za fe r i 
W alery  G oetel. O lb rzym ie  zasług i w  tym  za ­
k res ie  m a też L iga O cborny P rzy ro d y  w raz  
z dw om a ty s iącam i szkolnych  kó i L O P  jałco 
stow arzyszeń  w yższej użyteczności spo łecz­
ne)

A N TO N I K A C ZM A R EK

G J a z  T y t u a l n y ,  s łużący  w c za s ac h  p o g a ń s k i c h  
j a k a  m e n s a  2 w i d o c z n y m  r o w k i e m  do ś c i e k u  
k r w i  koź l ęc i a  łuta j a g n i ę c i a  o f i a r n e g o .  Głaz,  
b a r w y  szare j ,  s p o c z y w a  od w i e k ó w  o b o k  lo~ 
l u n d y  1 XI  w j e k u  w St r ze l n i e .  O b w ó d  g ł az u  
w y n o s i  305 cm,  "
( l ot .  A- K a c z j n a r e k )
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m azdeizm , albo  zo roastryzm , chociaż w  m iędzyczasie  n a ­
stąp iły  w  n im  p ew ne  zm iany  w sk u tek  różnych  in te rp re ta ­
c ji p rzekazów  Z ara tu s try , m a sw oich jako  re lig ia  w y zn aw ­
ców  i w spółcześnie, g łów nie w  In d iach  i w  lia n ie , a — 
n im i m .in. gw ebrow ie . M ają  sw oje  zasady  w spółżycia , czyli 
etyke. sw o je  obrzędy, ku lt. sw oich k ap łan ó w  — m agów , 
zw anych  k iedyś m obedam i. N iek tórzy  re lig io lodzy  i filozo­
fow ie chcą z m azde izm u w yw ieść m an icheizm .

M azdak  — (ur. r.?, zm. 529) — to  a u to r  pog lądów  re lig ij-  
nvch . k tó re  legły  u podstaw  zrazu  dość prężnego  ruchu  
społecznego w P ers ji. P o d  w pływ em  n ie w ą tp liw ie  poglądów  
m azda izm u  i m an iche izm u  p rzy im o w ał głosił is tn ien ie  
dw óch w alczącvch  ze sobą p ie rw ia s tk ó w , d o b ia  i zła, św ia ­
tłości i ciem ności, k tó rych  e lem enty , a tom y, pom ieszały się 
i to  przypadkow o. N ajw iększą  n iep raw id ło w o śc ią  i p rzy ­
czyną w alk i m iędzy  ludźm i by ła  i je s t n ierów ność  m a ją t­
kow a. G łosił w iec konieczność zm iany  w spółczesnych  u s t ro ­
jów  politycznych  i społeczno-gospodarczych  . zap row adzen ia  
rów ności spo łecznej ze w spó lno tą  d ó b r m a te ria ln y ch  i k o ­
b ie t w łącznie . Z nalaz ł w ie lu  zw olenników ', w śród  k tó rych  
znalaz ł sie rów nież szach pe rsk i K aw ad  I (438—331). A ie 
w k ró tce  je d n a k  ru ch  ten  został zah am o w an y  a po s tra c e ­
n iu  M azdaka jego zw olenn ików  zw ano m azd ak itam l, co ­
raz  się u m n ie jsza ł i p rzeszed ł jak o  p rześ lad o w an y  do tzw. 
podziem ia.

M azurk iew icz  K aro l — (ur. Ififil. zm. ?) — to  ks. rzym sko­
kato lick i. docen t u n iw e rsy te tu  J a n a  K az im ie iza  ^ 'e  L w o ­
w ie. p ro feso r pedagogik i w  A rc^b . S em in ariu m  D uchow nvm  
w P oznan iu . O głosił m in .  n a s tęp u jące  p race  P oczolk i  A k a ­
dem ii Lubrańsk iego  va Poznaniu  (1921): B tn rd y k f  Herbest, 
pedagog, kaznodz ie ja  m is jonarz  doby  re form acji  (1925): W y -  
stawnoSć i zb y tk o w n o ś ć  życia w  o św ie t len iu  na u k t

A ug us tyn a ;  U żyw a n ie  św iata  w  pojęciu  św. A u g u s ty n a  (w 
dziele: Sw. A ugustyn, 1930); K w es t ia  seksualna w w y c h o ­
w an iu  rodz innem  i s z ko lnem  (19311.

M azzotta M ikołaj — (ur. 1669, zm. 1737) — to w łosk i je ­
zuita. ks., p ro feso r teologii m o ra ln e j. N ap isa ł Theologia  mo- 
ralis  (1748; 4 tom y), czyli Teologia moralna.
M echanicyzm  — to n azw a teo rii filozoficznej, k tó ra  do -wo­
dzi. że w szystko, albo  p raw ie  w szystko, co się dz ie je  w  
p rzy rodz ie  ( w . -świecie, w e w szechśw iecie) je s t w yn ik iem  
d z ia łan ia  e lem en tów  czysto ilość ow ych, w iec ,es t p ro d u k ­
tem  różnorodnej kom binaty i a tom ów . U siłu je  tez n iem al 
w szystk ie  dziejące się z jaw isk a  i p rocesy z w y ją tk iem  r u ­
c h u  w ytłum aczyć po jęc iam i i p raw am i w łaśn ie  m -rfian ik l 
i to  dz ie jącym i sie w  sposób n a tu ra ln y , w ięc bez ja k ie jk o l­
w iek  in gerenc ji, czy zw łaszcza a k tu  stw órczego ze skroni 
św ia ta  n ad n a tu ra ln eg o , ze stro n y  Boga. M e c h a n i c y z m  
w  sw o je j is tocie  i czystej fo rm ie  by ł i je s t m a te ria lis ty czn y  
i a te is tyczny  W śród jego p rzed staw ic ie li od daw nych  cza ­
sów  trz e b a  tu  w ym ien ić  m .in. p rzed e  w szystk im  n a s tę p u ­
jących : L eucypa i D em okry ta  (atom iścl; V /IV  w  p rzed  
C h r) . w  X V II—X V III w. m .in. p rzed e  w szystk im  T Hofc- 
bes’a JjO. de L a M ettrie , P. Th. H o lbach ’a. Za m echam cy- 
styczny  u w aża się też  pogląd , czy teorię , u s iłu jącą  w y jaśn iać  
i in te rp re to w a ć  z jaw isk a  życiow e jed y n ie  po jęciam i ch< 
m icznym i i fizykalnym i. Z a tem  życie n ie  je s t odrębm -m  
z jaw isk iem . sam vm  dla siebie- ale zw yczajn ie  z jaw isk ien  
ja k  w ie le  innych  — fizyko-chem icznym  W spółcześnie m e­
chan icyzm  w  sensie  h is to rycznym  został zarzucony, a Jego 
m iejsce  za ję ła  m ech an ik a  re la ty w is ty czn a  i k w an to w a. Do 
rew iz ji m echan icyzm u w d aw nym  rozum ien iu  p rzes tąp ił 
jako  jeden  z p ierw szych  F ry d e ry k  Engels, uw aża jąc , iż 
m ożna i należy  go odrzucić  a oprzeć się n a  d ia lek tycznej 
teo rii ru ch u  i rozw oju .
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Początki piśmiennictwa 

w języku narodowym
H isto ry k  XV w iek u  — J a n  D ługosz, ta k im i słow am i rozpoczyna 

opis „ sp o tk an ia , b itw y  s tra szn e j P o lak ó w  z K rzy żak am i” na  polach  
G ru n w a ld u :

„G dy w y trąh io n o  h a s ła  bojow e, w szystko  w o jsk o  k ró le w sk ie  za­
grzm iało  głośno p ieśń  o jczystą  „B ogarodzicą", a  po tem  z podniesio-

m i kop iam i pob ieg ło  do b itw y ”.
“ 'O w a  „p ieśń  o jc z y s ta ” by ła  n ie  ty lko  p ieśn ią  ry ce rsk ą , b itew nym  
hym nem , k tó ry  rozb rzm iew ał i pod W arn ą  w  1444 r., ale była także  
po lsk im  h y m nem  naro d o w y m  tow arzyszącym  uroczystośc iom  o c h a ­
ra k te rz e  państw ow ym . W 1506 r. k an c le rz  J a n  Ł ask i, w y d a jąc  d ru ­
kiem  „ S ta tu ty  K ró lew stw a  P o lsk iego”, pop rzedził ich tek s t s tro fam i 
„B ogurodzicy”, w y m ien ia jąc  jak o  jej autOTa św. Wo-jciecha. L eg en ­
da o itym a u to rs tw ie  u trzy m y w a ła  się długo. Dziś tru d n o  je s t ją  
p rzy jąć. Is tn ie je  tak że  h ipo teza , że „B ogurodzica” by ła  p ieśn ią  J a ­
giellonów  i po w sta ła  na p rze łom ie  X IV  i X V  w.

O sta tn ie  b ad a n ia  na p o d staw ie  b a rd zo  s k ru p u la tn e j ana lizy  tek s tu , 
budow y s tro f, języka  i m elodii p o zw ala ją  p rzypuszczać , że p o w sta ­
ła na  p rze łom ie  X III  i X IV  w ieku , a m oże n ieco  n a w e t w cześn iej. 
C hodzi tu  o dw ie p ie rw sze  s tro fy , gdyż n a s tęp n e  (było ich w XV w. 
k ilkanaśc ie ) zostały  d o dane  później. Te dw ie s tro fy  zd u m iew a ją  dziś 
k u n sz to w n ą  budow ą, w ysok im  poziom em  a rty s ty cz n y m  zarów no 
te k s tu  poetyckiego , ja k  i m elodii. Na sp ec ja ln ą  uw agę  zasługu je  fa k t, 
że m im o żm udnych  poszu k iw ań  n ie  odnalez iono  żadnego  łac iń sk iego  
p ie rw ow zoru  p ieśn i. J e s t  ona całkow ic ie  o ry g in a ln a  i stanow a zn ak o ­
m ite  św iad ec tw o  doskonałego  o p anow an ia  rzem iosła  poetyckiego  
p rzez  anon im ow ego  au to ra , k tó ry  w y k aza ł i dużą k u ltu rę  lite rack ą  
i sam odzielność.

„B ogurodzica  dziewica , B o g iem  s law iena  Maryja ,
U twego syn a  G ospodzina m a tk o  zw o lena  Maryja!
Z y s z c zy  nam , spuści nam.

K yrieleison,

Tw eg o  dzieła  Krzctciela. bożycze, '
U słysz  głosy, nape łn i m y ś l i  człowiecze.
S ły s z  m o d li tw ę ,  ją i  nosimy,
Oddać raczy , jegoż pros im y:
A  na  św ięcie  zbożny pobyt,
Po żyw ocie  ra jsk i  przeby t.

Kyrieleison.

T reścią  p ie rw sze j stro fy  ..B ogurodzicy" je s t m od litw a  do M atk i 
B oskiej o p o śred n ic tw o  m iędzy ludźm i a je j synem , w  d ru g ie j stro fie  
p rośba je s t zw rócona do C h ry stu sa , aby  p rzez  w zg ląd  na J a n a  
C hrzcic ie la  zapew ni) ludziom  pobożne życie n a  ziem i i zbaw ien ie  
w ieczne po śm ierci. K ażda ze s tro f  kończy  s i ę ' „K y rie le iso n ”, co 
pozw ala  przypuszczać, że sam a p ieśń  p o w sta ła  w okó ł tych  słów , 
śp iew an y ch  p rzez  w iernych  w  średn iow iecznych  kościo łach .

N astępne , n ie w ą tp liw ie  późn iejsze stro fy  „B ogurodzicy” m ożna p o ­
dzielić  tnai dw ie części: p ie rw sza  o b e jm u je  s tro fy  3-6, je s t to  pieśń  
w ie lkanocna, d ru g a  (s tro fy  7-13) zaw ie ra  e lem en ty  pasy jne , w ezw a­
n ie  do .pokuty: „ Ju ż  n a m  czas, godiziny grzechów  się k a jac i...” , a 
kończy się m o d litw ą  za k ró la .

In n e  p o lsk ie  p ieśn i T elig ijne z X IV  w. to tłu m aczen ia  hym nów  
w ielkanocnych , p rzezn aczan y ch  ma p ro ces ję  rezu rek cy jn ą , Są to: 
,,C h ry s tu s  zm a rtw y c h  w sta ł je ” i  „P rzez  T w e św ię te  zm a rtw y c h ­
w sta n ie ” — choć ta  o s ta tn ia  je s t m oże późniejsza —  z X V  w.

P!e-\vszvm i zab y tk am i p rozy  po lsk ie j obok p rzek ład ó w  n a jp o p u ­
la rn ie jszy ch  m o d litw  sa kazan ia . N ajstaj-sze z n ich  1o tzw . „K ćzan ia  
św ię to k rzy sk ie” odnalez ione w  o p raw ie  p ię tn astow iecznego  dzieła  ł a ­
cińsk iego  należącego  do b ib lio tek i k la sz to ru  ma Ś w ię ty m  K rzyżu  — 
stąd  n azw a zaby tku . P erg am in , ma k tó ry m  b y ł y  sp isane , Docięto na 
w ąsk ie  p ask i i um ocniono  n im i 'Oprawę gr ubei Iksięgi. W ten  spcsób  
oca la ły  szczątk i jak iegoś Dolskiego zb io ru  k^zań : iedno całe (na dzień  
św  K a ta rzy n y ) or?iz fra^Tromty k azań  na dzień  św. M ikołaja , na  
Boże N arodzenie , na dzier T rzech  K ró li i n a  G rom niczną . W 'zasie 
o s ta tn ie i w o jn y  ,,k a z a n ia ” wvwiezacŁiO do K anady . Po lafsich tu łaczk i 
pow róciły  do k ra ju  i poddane n iezbędnvm  zabiegom  k o n se rw a c y j­
nym  śą p rzechow yw ane  w  B ib lio tece N a ro d o w e ; w  W arszaw ie. 
T ekst, n iew ie lk i ob ję tościow o, je s t n iezm ie rn ie  cennym  do k u m en tem  
n^lszrzyzny  p rze ło m u  X III i X IV  w . K aznodzie ja , oczy tany  w  „B i­
b lii” i dziełach  O jców  K ościoła, staTal s ię  n ad ać  sw oim  w y p o w ie ­
dziom  a rty s ty cz n ą  form ę.

W szystk ie  ka:zania u trz y m a n e  są  w  tonie podn iosłym  i pod ty m  
w zaledem  różnią  się od n ieco  późn iejszych  tzw . „K azań  g n ieźn ień ­
sk ich ” p rzechow yw anych  w  b ib lio tece  k a p itu ln e j w  G nieźn ie , pocho­
dzących z X IV  w. C ały  zb ió r zaw iera  sto  trzy  k azan ia  łac iń sk ie  i 
dziesięć D olskich . Ju ż  sam  ręk o p is  k azań  polsłcicśh ie s t bsirdzo c ie­
kaw y: pełen  u zu p e łn ień , p rzek reś leń , p o p raw ek  ie s t św iadec tw em  p i­
sa rsk iego  tru d u  kaznodziei, oczyw iście anonim ow ego, k tó ry  staTał się 
om aw iane p ro b lem y  ja k  n a ;baTdziej zbliżyć do słuchaczy . Z w raca  
sie z resz tą  do n ich  pou fa le  i serdeczn ie : „dz ia tk i m o ie”, k azan ie  u z u ­
pełn ia  legendam i, anegdo tam i, a lb o  p ro s tym  o dw o łan iem  się do 
w spółczesnych stosunków .

T ak  np. zaczyna k azan ie  na Boże N arodzen ie :
„łże jak o  to  w y saimi dobrze  w iecie i teże  w y  o tem  to często sły - 
chacie, gdyż ci się k tó re m u  k ro lew i albo  k siążęciu  syn  n a ro d z i, tedyć 
w ięc -po w szy stk iem u  k ro lew s tu  pośli bieżą, a to  o ręd z ie  oni pow ie- 
dająć , iż ci się je s t był kTolewic n a ro d z ił...” , nic w ięc diziwnego, że 
gdy się C hrystus narodził, an io łow ie- ..na p o w ie trzuć  słodkie  p ien ie  
sąć orni by li śp iew ali

W  p iśm ien n ic tw ie  p o lsk im  sto sunkow o  późno p o jaw iły  się p rz e k ła ­
dy P s a ł te rz a ”, k tó ry  w średn iow ieczu  p e łn ił fu n k c ję  m o­
d litew n ik a . Is tn ie ją  p rzypuszczen ia , że p ie rw szy  p rzek ład  is tn ia ł iuż 
w X III  w. A u to r Żyw ota K in g i”, żony B o lesław a W stydliw ego, k tó ­
ra  po śm ierc i m ęża osiad ła  w  k lasz to rze  w S ta ry m  Sączu, pisze, że 
pobożna księżna  m ia ła  zw yczaj o dm aw ian ia  psalm ów  „w ięzyku  p o ­
sp o lity m ”. Jed n ak że  n a js ta rs z y  zachow any  po lsk i p rzek ład  „ P sa ł­
te rza"  pochodzi z końca X IV  w . i bv ł chyba p rzeznaczony  dla k ró ­
low ej Jad w ig i. N iek tó rzy  b ad acze  dziś go n a w e t n a zy w a ia  „ P sa łte ­
rzem  Jad w ig i” , choć częściej sp o ty k am y  się z n azw ą „ P sa łte rz a  flo ­
riań sk iego" od1 opactw a św . F lo rian a  w A u strii, gdzie rękop is bvł 
p rzechow yw any  i skąd  w  roku  1931 zo sta ł zak u p io n y  do zbiorów  B i­
b lio tek i N arodow ej w W arszaw ie  W ykonany  na  perg am in ie , bogato  
zdobiony, by ł chyba p rzeznaczony  d la  jak ie jś  W3^bitnej osobistości, a 
odnalez iona na jego k a r ta c h  p lec ionka  lite ry  ,m ”, p o w ta rza jąca  eię 
na ro z tru ch an ie . k tó ry  by ł w łasn o śc ią  k ró low ej Jad w ig i, i n a  śc ia ­
nach zam ieszk iw ane j p rzez  n ią  w aw e lsk ie j kom n aty , pozw ala  p rzy ­
puszczać. że w sp an ia ła  k sięga by ła  p rzeznaczona w łaśn ie  d la  niei. 
„ P sa łte rz ” jes t księgą bogato  zdobioną, sp isaną  ma p e rg am in ie  w  
trzech  językach : łac ińsk im , po lsk im  i n iem ieck im . I lu m in ac je  m ają  
c h a ra k te r  a legoryczny , dziś często  tru d n y  do rozszy frow an ia .

N astępny  p rzek ład  psa lm ów  pochodzi z XV w . i jes t znany  pod 
nazw ą .P sa łte rza  p u ław sk ieg o ” , od księgozbioru  C za rto ry sk ich  w  
P u ław ach , gdzie byl p rzechow yw any  (obeanie zn a id u je  się w  B ib lite - 
ce C zarto ry sk ic h  w K rakow ie). J e s t  to m o d litew n ik  n iedużego  fo r ­
m atu , p iękn ie  zdobiony , zaw ie ra jący  k o m en ta rz  do każdego  p sa lm u . 
W k o m en ta rzu  tym  tłu m acz  d a je  p rzed e  w szy stk im  w y k ład  a leg o ry ­
czny teksitu zap o w iad a jąc  p rzy sz ła  dz ia ła lność  C h ry stu sa , następ n ie  
w vjaśnia, zw iązek  treśc i p sa lm u  z życiem  D aw ida.

W zw iązku  z ożyw ieniem  ru ch ó w  o c h a ra k te rz e  so o łeezno -re lig ij-  
nvm  w XV w. n a s tą p ił w zro st za in te re so w an ia  „BiblŁa”. W P o lsce 
p ierw szy  p rzek ład  „B ib lii” p o w sta ł w  połow ie X V  stu lec ia . D tłkonało  
po kiilku tłu m aczv  d la  w dow y po W ładysław ie  Jag ie lle  i k ró low ej 
Zofii. W  dziejach  k u ltu ry  je s t  on znany  pod n azw ą Biblii k ró low ej 
Zofii", albo ..B iblii S2 a ro sz p a ta c k ie j” od m iejscow ości Saros P a to k  
na W ęgrzech, gdzie k sięgę p rzechow yw ano  do ko ń ca  dTugiej w o jn y  
św ia tow ej w  b ib lio tece  g im n az ju m  kalw ińsk iego . C ałość Składa się 
z dw óch tom ów . Tom  I p o zosta je  'dotąd  w  Sairos P a to k , z tom u TI 
oca la ły  ty lko  po jedyncze k a r ty  i n ie  w iadom o, czy p rzek ład  ob ją ł 
także  ,,N o \w  T e s ta m e n t”. T łum acze  polscy k o rzy s ta li z p rzek ładu  
czeskiego. .Test to  jedyny  średn iow ieczny  p rzek ład  „B ib lii”, n a s tęp n e  
p rzyn iesie  dop iero  w iek  X V I n a  fa li  re fo rm ac ji.

Opr. EWA STOMAL
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s p o t k a n i e  d u c h o w i e ń s t w a  z 
I z i a t wą

Wi e r n i  p o d c za s  Msay  ś w.

F ragm en t p r o c es ji w o k ó ł św ią - D z ie ń  14 m a r c a  b r - 113 d I u § °  
ty n i pozostan ie  w  p am ięc i spo łecz­

ności w ie rn y ch  P a ra f i  K a te d ra l­
nej w  W arszaw ie  p rz y  ul. S zw o­
leże rów  4. W dn iu  ty m  u roczyś­
cie obchodziiliśimy 85 rooenicę 
zo rgan izow an ia  naszego: K ościoła. 
U roczystości rozpoczęły  się p ro ­
cesją w okó ł św ią ty n i. P rzed  Mszą 
św ię tą  p o p ły n ą ł d o s to jn y  śpiew  
H ym nu  W iary :

Do C ieb iem  przyszlii Boże nasz, 
P rzed  T w e o łta rze  Panie...
I p rzed  o łta rz e m  P a n a  naszego, 

Jezu sa  C h ry stu sa , G łow y K oś­
cioła P ow szechnego , A posto lsk ie­
go. i Ś w iętego  s tan ę li d o s to jn icy  
kościeln i. R ozpoczęła się k o ń c e - 
le b rn w a n a  Msiza św ię ta , k tó re j 
p rzew odniczy ł Z w ierzchn ik  K oś­
cioła Poiłslkokałoiliekiego ks. bp  
T adeusz M ajew ski. R azem  - n  
ce leb row ali: bp  Je rz y  S zo tm ilier, 
inf. A n ton i P ie trz a k  i in f . W ie­
sław  Sko'1'uakii. S łow o Boże p o d ­
czas M szy św ię te j w ygłosił o rd y ­
n a riu sz  d iecez ji w rocław iskiej 
ks. inf. W iesław  S ko łuek i. K az­
nodzieja  n a w ią z a ł do tru d n y ch , 
p ie rw szych  la t d z ia ła ln o śc i K oś­
cioła, a tak że  ideologii g łoszonej 
p rzez  o rg an iza to ra  naszego  K oś­
cioła — b isk u p a  F ran c iszk a  H o- 
du ra .

C ałość n ab o żeń stw a  u św ie tn iły  
p ieśn i w  w y k onan iu  cz te rog ło ­
sow ego ch ó ru  m ieszanego , k tó ry  
działa p rz y  p a ra f ii  k a te d ra ln e j

pod k ie ru n k ie m  ks. d z iek an a  T o- Msz« św . k o n ce le b r o w a li:  ks.
m asza W ojtow icza o raz  w y s tę p u -  mf' w ' sko,ucl{1> bP J - Sz°t-
. , . . , . , m i l l e r ,  b p  T.  M a j e w s k i  i ks ,
jący  goscn im e śp iew ak  operow y  int A p ietrzj,k 
p an  W łodzim ierz  K atrbow iak.
P ięk n ą  m u z y k ą  o rganow ą służy ł 
p an  K rzy sz to f M aroisek, o rg a n is ­
ta  p a ra f i i  k a te d ra ln e j.

L iczn ie  p rz y b y li n a  tę  p o d n io ­
słą u roczystość  ko śc ie ln ą  w ie rn i 
i sy m p a ty cy  K ościo ła P o iskoka- 
to lick iego  p rz y s tą p il i  ta k ż e  do 
S to łu  Pańsk iego .

P o  M szy św ię te j p rzem ów ił 
b isk u p  T ad eu sz  M ajew sk i, a  n a ­
s tęp n ie  odbyło  się spo tkan ie  d u -  
ch w ień stw a  z dz ia tw ą .

P o  skończonym  nabożeństw ie  
duch o w ień stw o  i w ie rn i sp o tk a li 
się w  n ow ej sali im . bpa  F r a n ­
ciszka H o d u ra . T u ta j p rz y  sym ­
bo licznej h e rb a tc e  i pączku  spę- 
d z p -"  k ilk a d z ie s ią t -m inut w  b r a ­
tek. j i  p rzy jem n e j a tm osferze .
P odczas tego  spotkania, p rz e m a ­
w ia li b isk u p i i in fu łac i. D zieci 
dek lam o w a ły  okolicznościow e 
w iersze.

Na zakończen ie  b isk u p  T adeusz  
M ajew sk i podz iękow ał w szy st­
k im  za u d z ia ł w  uroczystości, 
chórow i k a te d ra ln e m u  za p ięk n y  
śpiew , a proboszczow i, p a ra f i i  k a ­
te d ra ln e j ks. d z iek an o w i T om a- 
szwi W ójtowiczoiwi i k s. w ik.
H en ry k o w i D ąb row sk iem u  za 
tru d , p ra c ę  i zaangażow an ie  w  
przygotow anie uroczystości rocz­
nicow ej.

JAN PODOLAK

])0 S t o ł u  P a ń s k i e g o  p r z y s t ą ­
pi l i  w i e r n i  i s y m p a t y c y  K oś ­
c ioł a  P o l s k o k a l o l i c k i e g o



Na

podbiegunowych

szlakach

W szyscy, lu b  p raw ie  w szyscy, m am y  sw oje 
u lub ione  k siążk i, sw oich u lub ionych  p isarzy . 
T y lko  n iek tó rzy  C zy te ln icy  n ie  m a ją  w y ro ­
bionego zdan ia  i c z y li ją  w szystko , co ty lko  
w padn ie  im  do ręk i. Z w ykle n a jd łu ż e j w  p a ­
m ięci pozosta ją  n a m  k siążk i p rzeczy tan e  w  
la ta ch  m łodości. Bo któż z n a s  m oże zapo­
m nieć o tak ich  ty tu łach , jak : „D zieci k a p i­
ta n a  G ra n ta ”, „Z iem ia O g n is ta” , „P o szu k i­
w acz b a rc i”, „P rzygody  k a p ita n a  S ingleitona”, 
,/W yspa p ięc iu  palm ", „ K a raw an y  w a lczące”, 
^D olina ludzi m ilczących”, „P o rw an y  za 
m ło d u ”, „B łęk itno -jpu rpurow y M a tu za lem ” , 
„W ędrow iec leśny”, „M iody w y g n an iec”, 

C órka śn iegów ", W szponach  stepow ych 
w ilk ó w ”, „W yspa n ie z n a n a ” czy „Z nojny 
ch leb ”. T e książk i i w iele In nych  spędzały  
nam  n ie ra z  sen z oczu, kosztem  n aw et n ie  
odrob ionych  lekcji. A ta cy  p isarze , ja k  Ver'- 
ne, M ayne  Reid. Cooper, Defoe, B ians, Z ane 
G rey, Ć urw ood, S tevenson. May, R oth, L on­
don, R obarts, M arczyńsk i, U m ińsk i Graz w ie ­
lu  innych , n ie  ty lk o  d o sta rcza li n a m  p a s jo n u ­
jących  przygód, lecz w ie le  jeszcze cennych  
w iadom ości z dziedziny  geografii, bo tan ik i, 
p rzy ro d y  itp . R ów nież n ie  m nie jszą  poczyt- 
nością cieszyły  się dw ie książk i pośw ięcone 
la tom  i przeżyciom  szkolnym : „S erce” A m i­
cisa i „W spom nien ia  n ieb iesk iego  m u n d u r­
k a ” G om ulickiego. C hyba n ikom u do te j pary  
n ie udało  się ta k  w n ik liw ie , ta k  sugestyw nie, a  
za razem  itak ciepło  i u jm u jąco  p rzedstaw ić  
życie szkolne, jego rad o śc i i sm utk i, dn i g ó r­
ne i chm urne , a za razem  pełne op tym izm u  i 
m łodzieńczej radości.

Dz.ś, n ie s te ty , żadnej z tych  k siążek  nie 
kupim y w  n aszy ch  k sięg arn iach , a ty lk o  n ie ­
k tó re  m ożem y w ypożyczyć w  b ib lio tek ach  — 
poniew aż w iększość z n ich  n ie u k aza ła  się 
po w o jn ie  w ogóle. N asze w y d aw n ic tw a  — 
pom im o zap ew n ień  i tzw . łączności z c zy te l­
n ikam i — n ie  sp e łn iły  oczekiw ań. Na p ó l­
kach  k s ięg a rsk ich  u kazyw ało  sóę w p raw d z ie  
w iele książek, a;le połow a n ie  po siad a ła  odpo­
w iedn ich  w a rto śc i li te rack ich , poznaw czych 
i-tip Na pnzestrzen i aż ta k  długiego okresu , 
jak  35-lecie, ukazało  się zby t imslo k siążek  
podróżn iczo-p rzygodow ych , ta k  bardzo  ocze­
k iw an y ch  p rzez  m łodych  i d o io s ły ch  czy te l­
n ików . Do n a jb a rd z !e j D rszuk iw anych  n a le ­
żały  zaw sze k s iążk i A liny  i C zesław a C en t­
k iew iczów , Disarzy. k tó rz y  sw ą p odb ieeunaw a 
tem a ty k ą  zdofoyli 1ic?nvch sym patyków . I 
choć ich p o la rn ą  egzotvką — pozorn ie  ty lko  
m n ie j c iek aw ą  od tro p ik a ln v eh  dziew iczych 
puszczy, n iezn an y ch  wysro. b u rz liw y ch  m órz  
i oceanów  — p a s jo n u je  się g łów nie m łodzież, 
już chyba trzec ie  poko len ie  — m aia  on i ró w ­
nież w ie lu  czy te ln ik ó w  w śró d  średn iego , a 
n aw et i s ta rszeg o  pcko len ia .

A jak  rozpoczęła  sie w ie lka  b ia ła  p rzygoda 
zn ak o m ite j spó łk i au to rsk ie j?  Z a in te re so w a­
n ia  ,podb iegunow ą te m a ty k a  u g ru n to w a ł _w 
ty m  m ałżeń stw ie  p isa rsk im  C zesław  C en tk ie ­
wicz. Z w y k sz ta łcen ia  in ży n ie r, k r s i r a  w !el- 
k ich  lodów  p as jo n o w a ł sie rd  dziec iństw a, 
ale o Disaniu racze j n ie  m yślał. O jego d e b iu ­
cie lite rack im  zdecydow ał jak  to  sie czasa 
mi zdarza. o rzvpadek . W roku  1932 w yiecha ł 
na  D aleką  Północ -  na  W yspę N iedźw iedzia . 
W c h -ra k te rz e  kierwomifea p ierw szej po lsk iej 
w y p raw y  po la rn e j w  ra m a c h  II M iędzynaro ­

dow ego R oku P o larnego . „P och łon ię ty  p rzez  
13 m iesięcy p ra c ą  — w spom ina  p is a rz  — a 
te j p rzecież n ie  b rakow ało , bo trz e b a  się było 
zajm ow ać n ie  ty lk o  p o m ia ram i n aukow ym i, 
a le  i w y rąb y w ać  w ęgiel spod śniegu, goto­
w ać i p rać  —  n ie  było  Czasu n a w e t n a  ro b ie ­
n ie  no ta tek . N ajb liżsi w  k ra ju  zadow olić  się 
m usieli depeszam i, a ie  pew nego d n ia  n !espo- 
dziew anie ucich ł n am  ra d io n a d a jn ik . U szko­
dzenie okazało  się trw a le . D ługie m ilczenie 
W yspy N iedźw iedziej w yw ołało  zrozum ia ły  
n iepokó j w  odległej o k ilk a se t k ilo m etró w  
północnej N orw egii. N a a la rm u ją c y  apel, 
d z ies ią tk i k u tró w  i tra ło w có w  pod różnym i 
flagam i zm ien iło  k u rs , żeby  pośp ieszyć ku  
nasze] w ysepce. To m n ą  w strząsn ę ło  do g łę ­
bi, p rzecież  p rzeżyciem  m u sia łem  się podzie­
lić. Z acząłem  pisać lis t do A liny , k tó ry  n ie  
w ysłany  — bo jak  by ło  w ysłać  — rozrósł się 
do 400 s tro n . T ak  p o w sta ła  „W yspa m gie ł i 
w ichrów ", m o ja  p ie rw sza  książka , do k tó re j 
nam ów iło  m n ie  znane 1 cen ione  W y d aw ­
nictw o „R ój”. W raz  z n ią  u k aza ł się „C zelus­
k in ”. D nia 13.02.1934 ro k u  n a  M orzu C zukoc- 
kim  „C zelusk in” poszed ł n a  dno. N a k rze  
znalaz ło  się  104 ludzi, w śró d  n ich  kob ie ty  i 
dw oje m ałych  dzieci. P rzeży łem  głęboko tę  
trag ed ią  ro zb itków , z nap ięc iem  śledziłem  
w ielo tygodn iow ą akc ją  lo tn iczą, n a s łu ch u jąc  
k o m u n ik a tó w  rad iow ych . M a te ria ł te n  po­
służy ł m i do n ap isan ia  p ierw szej p o la rn e j 
epopei”.

A lin a  C en tk iew iezow a zaczęła  p isać dopie­
ro  po w ojn ie , o czym  także  zdecydow ał czę­
ściow o pirzypadek, a częściow o kob ieca  a m ­
bicja. B ędąc z w y k sz ta łcen ia  m ag istrem  
p raw a, n ig d y  się d a lek im i m roźnym i ląd am i 
n ie p -sjonotw ała. Z  obaw y  jed n ak , by  p asja  
m ęża nie w y tw o rzy ła  m iędzy  n im i b a rie ry , 
coraz częściej zaczęła podzielać jego  z a in te ­
resow an ia  i w łączać się  do jego  p racy . I tak  
po w sta ła  je j p ie rw sza  k s iążk a  „O darp i syn 
E gigw y” . Ich  w sp ó ln y  d eb iu t po w o in ie  — 
trzeci z ko le i w  spółce a u to rsk ie j — o b ją ł już 
dzieje  w y p ra w  podb iegunow ych . S am i a u to ­
rzy  o k re ś la ją  sw ą tw órczość ja k o  li te ra tu rę  
fak tu . W iedza encyk lopedyczna p rzek azan a  
w  sposób p o p u la rn y , w s,parta  zo staje  re la c ją  
re p o r te rs k ą  i f ik c ją  lite rack ą . D zięki jed n ak  
czu jne j k o n tro li, żaden  z tych  e lem en tó w  n ie  
ro z ra s ta  się  kosztem  drug iego .

L ite ra tu ra  podróżm icza jes t bogata, na  jej 
tle jed n ak  opow ieści C en tk iew iczów  stan o w ią  
z jaw isko  w y ją tk o w e , odnoszą sukcesy, to w a ­
rzyszące' ty lko  au ten ty czn e j tw órczości. P o ­
parc iem  te g o  stw ierd zen ia  jesit 4 ml.n n a k ła d  
Ich k siążek  w  języku  p o lsk im  i 700 ły s . w  
językach  obcych...

R ok jub ileu szow y  — 40-iecia m a c y  p is a r ­
sk ie j C zesław a C em tkiew icza i 15-lecia A liny 
C en tk iew iczow ej, w y d aw n ic tw o  „C zy te ln ik” 
i „ Isk ry ” uczciły  w znow ien iem  7 n a jb a rd z ie j 
znanych  pozycji, jak : ..O kru tny  b ie g u n ”,
„F rid tjo f, co z c ieb ie  w y ro śn ie”. ..O saczeni 
w ie lk im  ch ło d em ”, ..W yspa m gieł i w ichrów ". 
„T ajem n ica  szóstego k o n ty n e tu ”, ,.K ie ru n ek  
A n ta rk ty d a ”, ..W yspa m gieł i w ich ró w ”, ja k  
zały  się one w  biało-czarm ei szacie g ra ficzne j, 
dopasow anej c h a rak te rem  do lodow atego  „ te ­
m a tu ” . N iep rze rw an a  wsoól.na n raca  rcisarska 
p rzynosi w ciąż  now e pozycje . W  o sta tn ich  la ­
ta ch  p ra w ie  co roku  u k azy w a ła  sie now a 
książka  C en tk iew iczów . W  ich dorobku  są 
zarów no  k s iążk i rep o rtażo w e : . K ie ru n ek
A n ta rk d y d a ”, . W yspa m gie ł i w ic h ró w ”, iak 
n iem al encyk lopedyczne ' „O k ru tn y  b ie e u n ”, 
czy „O saczeni w ie lk im  chłodem ". N a jm ło d ­
szym  czy te ln ikom  o rzy o ad ły  szczególnie do 
gustu  dw ie  pozycje A n a ru k  chłoroiec z G ren - 
landiS” (11 w ydań] o raz  ..O darni sym 
E gigw y” (15 w ydań). A le chyba n a jb a rd z ie j 
zaszczytną pożycie  w d o robku  p isa rsk im  
C entk iew iczów  za im u ją  b io g ra fie  — książk i
o N ansenie  („F id tjn f. co z cieb ie  w y ro śn ie”), 
A m undsen ie  (..Człowiek, o k tó reg o  u ocm nia- 
lo się m orze”) i o S co ttc ie  D um nncie 
d ’Urwilie. B o rch e rew in k u  o ra z  S h ack len t^n ie . 
pt.: „N ie prow adztila Ich G w iazda P o la rn a" .

H is to ria  N ansena m iała  być ty lk o  k ró tk ą  
m onografią , p rzygo tow aną  n a  1 0 0 -lecie  u ro ­
dzin  p o la rn ik a . K siążka  rozro sła  się jed n ak  
w  pow ieść... W ielki noilarriik okazał się ood 
k ażdym  w zlędem  w ie lk im  ch a ra k te re m , im ­
po n u jący m  człow iekiem  czynu.

N iek tó rzy  je d n a k  w olą  A m undsena , w ie l­
k iego odk ryw cę  i p o la rn ik a , z  w iek iem  zgorz­
kn ia łego  i n ie  zaw sze zrozum iałego  przez 
w ielu  ludzi sa m o tn Ł a . Jed n ak  jego en e rg ia  
i upo rczyw a d roga do w ytyczonego  przez  
sieb ie  ce lu  zadziwiiła i n a k a z u je  oddać tem u  
n iezw y k łem u  człow iekow i szacunek  i cześć.

..Nie p ro w ad z iła  ich G w iazda p o la rn a ” 
rów nież  je s t pośw ięcona b o h a te ro m  zd ą ż a ją ­
cym  do B ieguna Południow ego . Je s t ich  cz te ­
rech  — to  Scott, n ieu lecza ln y  ro m an ty k , k tó ­
ry  w p raw d z ie  n ie  zdo łał do trzeć  do B ieguna 
Południow ego , a le  o który.m  A nglicy  m ów ią  
jeszcze dziś, że jego b o h a te rsk a  śm ierć  z n a ­
czy w ięcej, n iż gdyby osiągnął c e l; to D u m o n t 
d 'U rv i]ie , jed en  z  n a jg ło śn ie jszy ch  żeg larzy  
fran cu sk ich ; to  N orw eg  B rochg rew ink . godny 
syn W ik ingów  — w ie lk ich  żeglarzy , k tó ry  
jak o  p ierw szy  odw aży ł się zim ow ać n a  A n ­
ta rk ty d z ie , o tw ie ra jąc  je j m iegośdinne WTota 
d ia  in n y ch  badaczy, to  w reszcie  A nglik  
S h ack le to n , człow iek, k tó re m u  n ie  udało  się 
osiągnąć w  zasadzie  niczego, o czym  m arzy ł, 
k tó ry  jed n ak  p rz e trw a ł jako  legenda w śród  
ludu  m orza...

W  p lan ach  p isa rsk ich  m a ją  -C entk iew iczo­
w ie dalszy, ju ż  b a rd z ie j dorosły  ciąg o 
„O d arp im  synu  E g igw y”, a czy te ln icy  w  w ie ­
lu  lis tach  p isan y ch  w p ro s t do au to ró w  i w y ­
d aw n ic tw  proszę o d a lszy  tom  przygód  
„T um by  z P rz y lą d k a  D obrej N adz ie i”...

K siążk i C en tk iew iczów  zmnerDiają się 
tra k c ie  p isan ia , są co raz  b a rd z ie j dojprzałe, 
kaw sze. Ich  tw órczość jak b y  się n ie  s ta rza ia
— przeciw nie , osiąga n a w e t co raz  w yższy (po­
ziom, w szechstronność . W to k u  w spólnej 
d y sk u s ji śc ie ra ją  się zapew ne  p u n k ty  w id ze­
n ia  obo jga  m ałżonków , z k tó ry c h  jed n o  w n o ­
si do itw órczośf' rozsadek  i n su k o w ą  kon.tro- 
lę, a d ru g ie  uczucie. K tó re  za tem  książk i zna­
k o m ite j sipółki au to rsk ie j na leży  uznać za 
szczytow e osiągn ięc ia?  W ydaje się, że w ła ś ­
nie te trz y  b iograficzne — pośw ięcone w ie l­
k im  po la rn ik o m  i żeg larzom  o raz  „O kru tny  
b ieg u n ” . O czyw iście, zd an ia  m ogą być po ­
dzielone, a le  każdem u, k to  n ie  p rzeczy ta ł 
do tychczas: .,F rid tjo f, co z c iebie w y ro śn ie ”, 
„Cło<wiek, o k tó reg o  upom niało  się m o rze”, 
„Nie p row adziła  ich gw iazda p o la rn a ” o ra z  
„ O k ru tn y  b ieg u n ”, ra d z im y  uczynić  to  jak  
n a jp ręd ze j.

K siążk i te  po w in n y  zaialeźć się n ie  ty lko  w  
k ażd e j b ib lio tece  pub licznej, szkolnej, lecz 
rów n ież  w b ib lio tekach  dom ow ych m ogą być 
przysłow iow ym  ro d zynk iem . O becnie p rzeży ­
w am y  k ryzys gospodarczy  — rów nież  w y  
daw niczy , ale nie m ożem y i n ie  n o w inn iśn^J 
zm nie jszać  n a k ła d u  i oszczędzać n a  książkach  
C entk iew iczów , A. F ied lera . W  K o rab iew j- 
cza, W. W ernica, H. M rów czyńsk iego  — p i­
sarzy , k tó rzy  n a jb a rd z ie j p rzy czy n ili się do 
p o p u la ry zac ji po lsk ie j k siążk i podróżn iczej 
(repo rtażow ej) n ie  ty lko  w  n aszy m  k ra ju . 
W arto  w ięc  chyba cofnąć isię do la t m iędzy ­
w o jen n y ch  i p rzypom nieć , że w ydaw ca  ,,Ro- 
iu ” (T ow arzystw o  W ydaw nicze „R ój” ) nie 
ty lk o  d o strzeg ł ta le n t i n am ó w ił Cz. C e n t­
k iew icza do w y d an ia  sw ej p ierw szej książki. 
D zięki w łaśn ie  tem u  w y d aw n ic tw u  na sze r­
sze w ody  w y p ły n ę li ta k  znakom ici p isarze, 
jak : M. K uncew iczow a, M. S am ozw aniec, 
J. W ik to r., J. M ontan. T. Dołęga-M ostowi.cz. 
W. D u n arcw sk i. J. A nd rze jew sk i, A. N asie l­
ski, A. M arczyńsk i i inni. J a k  w ie le  m oże 
w ięc  zależeć od w ydaw cy  z p raw dziw ego  
zdarzen ia! A przecież m ie liśm y  w te d y  w  
Po lsce  w ie le  zn ak o m ity ch  w ydaw ców , jak  
np .: G eb e th n e r i W olff M A rct. W ydaw ­
nic tw o  P o p u la rn e , O ssolin£um , czy w reszcie 
W ydaw nictw o  P rzew o rsk ieg o  K sięg arn ia  
Św . W ojciecha czy też  cen iona  L w ow ska 
K siążn ica A tlas.

CZESŁAW BUJNIK
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P I C A S S O  -

w stulecie urodzin
By] a r ty s tą , k tó rego  tw órczość w  zasadniczy  sposób zaw aży ła  

na  rozw o ju  now oczesnej sz tuk i. W spó łtw órca  kub izm u , p ierw szego 
k ie ru n k u  ra d y k a ln ie  zryw ającego  z d aw n ą  sz tu k ą  — sta ł się P icasso  
sym bolem  „now oczesności” . Był i je s t n a d a l jednym  z n a jp o p u la r ­
n iejszych  a r ty s tó w  św ia ta , choć po p u larn o ść  ta  b y n a jm n ie j n ie  idzie 
w  p a rze  ze znajom ością  i zrozum ien iem  jego tw órczości.

Pab lo  P icasso  u rodz ił się 25 p aźd z ie rn ik a  1881 ro k u  w  M aladze. 
Jego ojciec, Don Jose R u iz  B lasco by ł sk rom nym  m alairzem  „obrazów  
do ja d a ln i”. M alow ał D rzepiórki, zające, kw ia ty , gołębie. P rę d k a  
uznał n iezw yk ły  ta le n t syna, dał m u  „sw o je” fa rb y  i pędzle  i n ,gdy  
w ięcej już  n ie  m alow ał. P icasso  sw e p ierw sze ob razy  podpisyw ał 
nazw isk iem  o jca  i m a tk i: P ab lo  R uiz y P icasso . P o tem  „R uiz" znikło, 
pozostał ty lko  P icasso .

W la ta c h  1896— 1898 s tu d io w a ł w  B arce lon ie  i w  M adrycie . Od 
ro k u  1900 odbyw ał k ilk u m iesięczn e  w y jazd y  do P a ry ża . W ro k u  
1904 osiad ł tam  na sta łe , o d da jąc  się bez  re sz ty  m a la rs tw u . P ra c o ­
w itość FicaiSisa w p ro w ad za ła  w  podziw  jego p rzy jac ió ł. „Idźcie się 
zabaw ić, ja  m uszę p raco w ać” — m aw ia ł często.

M alow ał dużo, w ciąż doskona ląc  sw ój w a rsz ta t m a la rsk i. Jego 
bogatą  tw órczość zw ykło  się k la sy fik o w ać  w ed ług  ko lo rów . W ro k u  
1902 zaczyna się epoka „n ieb iesk a”. P icasso  m a lu je  w ów czas ludzi 
skrzyw dzonych  i opuszczonych, skazan y ch  n a  sam otność. S topniow o 
r :' ' ’Je sk ie  to n y  n a b ie ra ją  różow ości, tre ść  s ta je  się w eselsza, p o ja - 
v się na  ob razach  dzieci, konie, cyrkow cy. T a k  w yg ląda  okres 
„różow y”. Podczas p o b y tu  na w si w  m ały m  osied lu  P icasso  „z ła p a ł”
— ja k  m ów ił — „zie loną c h m u rę ”. M alu je  w ięc  w szy stk o  z do m in a- 
tą  z ie len i. E poka „ sza ra” p rzypada ' na okres, k ied y  „p a le ta  P icassa  
p o k ry ła  się ż a ło b ą”.

P icasso  był tw ó rcą  g w a łto w n ie  reag u jący m  n a  w y d arzen ia  p o li­
tyczne (w h iszp ań sk ie j w o jn ie  dom ow ej s ta ł po s tro n ie  repub lfkanów , 
pom agając  im finansow o).

Z b o m bardow an ie  p rzez  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  m ia s teczk a  G u em ik i 
w yw ołało  w  nim  w ściek łość  i oburzen ie . O lb rzym i o b raz  pt. „G uer- 
n ica” u k azu ją cy  koszm ar w ojny , w y staw io n y  zosta ł w  P a ry żu  na 
św ia to w ej w y staw ie  w  ro k u  1937 w  p aw ilon ie  h iszpań sk im . vV czasie 
w o jn y  w o kupow anej F ra n c ii pew ien  dy g n ita rz  n iem ieck i zobaczył 
ten ob raz  w  p raco w n i P ica ssa  i zapy ta ł: „Gzy pan  to  z ro b ił?” —  n a  
co P icasso  m ia ł pow iedzieć: „Nie, to p a n ” .

Po  w yzw olen iu  na zn ak  p ro te s tu  p rzeciw ko  faszyzm ow i i w o jn ie  
w s łę p u je  a r ty s ta  do F ra n c u sk ie j P a r tii  K om un is tyczne j. S ta je  się 
w ów czas n iezw yk le  a k ty w n y m  rzeczn ik iem  w alk i o św ia t bez w o jny  
i g w ałtu . W ro k u  1948 zosta je  zaproszony na  K ongres In te le k tu a lis ­
tów  do W rocław ia .

N igdy  by zapew ne P ab lo  P icasso  n ie  w pad ł na  pom ysł w y ru sze ­
nia do P o lsk i w  ro li tu ry s ty  — lu b ił bow iem  suche  k ra je  i gorący  
k lim at. A le zap roszen ia  odrzucić nie m ógł. K on g res  w ychodził n a ­
p rzec iw  ideałom , o k tó re  w alczy ł, P rzy jech a ł w ięc  do P o lsk i i s ta l 

bez w ą tp ie n ia  n a jp o p u la rn ie jsz ą  osobistością na ty m  K ongresie , 
em aw iał, dysk u to w ał, ud z ie la ł w yw iadów . P o b y t m ia ł trw a ć  trzy  

crrfl. P rzed łu ży ł się do dw óch  tygodni.
P icasso  by ł n ie  ty lko  w e W rocław iu , lecz zw iedził rów n ież  W arsza ­

w ę, K rak ó w  i O św ięcim . P o b y t w  Polsce p o zostaw ił te ż  ślaidy 
w  jego o lb rzym ie j tw órczości. Tu w y k o n a ł m . in . sz tych  „O djazd  
ry c e rz a ”, n a su w a jący  sk o ja rzen ia  z k rak o w sk im  L a jk o n ik iem , g r a f k ę  
p rzedstaw ia jącą- ośw ięcim skiego  w ięźn ia . Z tego okresu  pochodzą 
p o p u la rn e  p la k a ty  z m o tyw em  gołębia. W  ro k u  1949, podczas Ś w ia­
tow ego K on g resu  P oko ju , w y stąp ił P icasso  jako  rzeczn ik  polskiego 
w n iosku  w  sp raw ie  u s tan o w ien ia  m ięd zy n aro d o w ej n ag ro d y  za 
u trw a la n ie  pokoju . S w ej postępow ej p o staw y  n ie  z a trac ił i później. 
N apaść  a m e ry k a ń sk a  n a  K oreę  p rzyn io sła  kom pozycje : „M asakra  
n a  K o reę” i „W ojna i p o k ó j”. W ro k u  1962 za u trw a le n ie  p rzy jaźn i 
m iędzy  n a ro d am i o trzy m ał len in o w sk ą  N agrodę P oko ju .

M im o in ten sy w n e j p ra c y  tw ó rcze j p ro w ad z ił P icasso  p rzeboga te  
życie tow arzysk ie . P rzy jaźn ił się z w ie lom a p oe tam i, m alarzam i, 
ludźm i film u i leaitru. Do n a jb liższy ch  n a leże li M ax Jacob  — po e ta  
i p isarz, jed n a  z n a jc iekaw szych  postac i a rty s ty c z n y c h  środow iska  
parysk iego  w  p ie rw szych  la ta ch  X X  wielku, p ie rw szy  n rzed staw ic ie l 
kub izm u G u illau m e  A p o lłin a ire  czyli W ilhelm  A p o lin a ry  K ostrow ic- 
ki, poeta  polskiego pochodzen ia  zw any  h ero ldem  k u b izm u  głów nie 
za sw ój e łc śn y  esej o literaitu rze. Jean  C octeau — p isa rz  z  n iezw y k ­
łym  od d an iem  p rze tw a rz a ją c y  cudze pom ysły, A lfred  Ja r ry , poeta, 
d ra m a tu rg  i pow ieśc iop isa rz  ek scen try czn y  zarów no  w  życiu, jak  i 
w  lite ra tu rz e , poeta  u zn aw an y  za n a jb a rd z ie j u ta len to w an eg o  spośród 
n ad rea lis tó w  i n a jsu b te ln ie jszeg o  liry k a  w spó łczsnej F ran c ji.

O ddaną p rzy jac ió łk ą  P icassa  by ła  G e rtru d a  S te in  —  a m ery k ań sk a  
poe tka , pow ieśc io p isa rk a  i ese istka , „ w . cy w ilu ” m ilio n e rk a , dobra  
„ p a tro n k a ” za razem  M atisse ’a, Eziry P o u n d a , T. S. E lio ta  i w ie lu  
innych  w ie lk ich  a rty s tó w , k tó rych  p rzy jm o w ała  w  sw ym  s łynnym  
salon ie  lite ra c k im  n a  ru e  de  F leu res .

N ie b y ła  b y n a jm n ie j jed y n ą  ko b ie tą  w  życiu  P icassa . Było ich 
bardzo dużo. N iew iary g o d n ie  dużo. Je d n i „k o lo ram i” seg reg u ją  jego 
tw órczość. In n i w łaśn ie  kobiecym i im ionam i. F e rn a n d a , E w a, O lga, 
MaTia, T eresa , D ora, F ran c iszk a , S y lw e tk a , Jacąu e lin e ... lis tę  m ożna-

P a b l o  Pi cass o ,  P a n n y  Awi n l o ń s l t i e ,  1907

by m nożyć. K iedy  z jaw ia ła  się no w a m iłość, zaw sze szczera i pe łna  
nam iętności, ro d z iła  się za razem  w ie lk a  p a s ja  tw orzen ia . M iłość 
i... dzieci... J a k  wsizyscy H iszpanie , uw ażał je  P icasso  za ■wyjątkową 
łaskę  losu. M iał ich czw oro : Pao lę , M aję, C laude i P alom ę — „go­
łą b k ę ” , k tó ra  u ro d z iła  się w  czasie ko n g resu  P o k o ju , w  ro k u  1949. 

W m oim  w ieku  jeszcze fab ry k o w ać  dzieci, to  n a p ra w d ę  zab aw n e”
-  o rzek ł w ów czas 69-letn i a r ty s ta .

Cóż by  to  był z P icassa  za H iszpan , gdyby  n ie  p as jo n o w ała  go... 
co rrida . P ow ażny , u b ran y  w  s tró j to rread o ra , u d aw a ł się reg u la rn ie , 
aż po o sta tn ie  dn i sw ego d ług iego  życia na w a lk i byków . P rzy jaźn ił 
się z w ielrim a to rread o ram i, bv ł św ie tn y m  zn aw cą  ich  sz tu k i i z n ie ­
k łam anym  nap ięc iem  śledził p rzeb ieg  w alk . C orridz ie  też  pośw ięcił 
obszerny  cykl g ra fik , do k tó ry c h  te k s t  n a p is a ł w ielk i to r re a d o r  
Louis D om inąu in .

O jego rozleg łych  za in te re so w an iach  k rąży ły  w ręcz  legendy . In te ­
resow ni się bez m ała  w szystk im . R obił d ek o rac je  do b a le tu , u p raw ia ł 
g ra fikę  i rzeźbę. Z w iedza jąc  p racow n ię  g a rn ca rsk ą , za in te reso w ał 
sie c e ram ik ą . B ył m elom anem , w y b itn y m  znaw cą sz tuk i film ow ej 
i te a tra ln e j. Z film em  zw iązany  by ł ró w n ież  n ie jak o  ro dz inn ie . Jego, 
n ieży jąca  już ,dziś có rk a  M aja, to  żona znanego  re ż y se ra  H e n n  
Cluizota. au to ra  m .in . g łośnych film ów , ja k  ..W idm o1' d „C ena s t r a ­
chu”. P is a ł w iersze. Z dan iem  w y b itn y ch  k ry ty k ó w  b ard zo  oryg inalne . 
W p o n u ry ch ' la ta c h  okupa‘cji po w sta ła  sz tu k a  „P ożądan ie  z łapane 
za ogon11. Je j p ra p re m ie ra  odbyła  się w  c ry w a tn y m  m ieszkan iu  
R eżysera  i od tw órcą  jed n e j z ró l by ł A lb e rt C am us.

Do n a jb a rd z ie j znanych  p rac  P icassa  należą . P an n y  z A vignonu"
— o b raz  z ro k u  1907. p o czą tk u jący  now y k ie ru n e k  w  sztuce  tzw . 
kubiTm . O hraz ten  zosta ł w y staw io n y  dop iero  trzydz ieśc i la t późn ie j, 
a le  zn an y  by ł w szystk im  w y b itn y m  m alarzom , k tó rzy  odw iedzali 
jego p racow nię . Z an im  zrozum iano  rew e lacy jn e  n o w ato rs tw o  tego 
dzieła, szokow ało  r-no n a w e t na jżycz liw szych  P icassow i, k tó ry  n ie 
rozum ieli sensu  defo rm acji.

„N ależy m alo w ać  rzeczy  tak . ja k  j[e znam y, a  n ie  ja k  w id z im y ”
— p o w tarza ł. S tad  też  jego p łó tn a  sp raw ia  ja w rażen ie  n ieczv te lnych . 
n iezrozum iałych . Z tak im i o p in iam i spo tykał sie P icasso  p rzed  ła ty  
i tak ie  głosy tr a f ia ją  się i dz is ia j. Jego  obrazy  s tan o w ią  syn tezę  ró ż ­
nych  te ch n ik  i s ty lów  m ala rsk ich . N im  P icasso  o siągnął pe łna  d o j­
rzałość a rty s ty cz n a , s tu d io w ał p łó tna  El G reca. V elasqueza. M aneta , 
D elacroix , T o u lu se-L au treca , C ezane'a, in te reso w a ł się sz tuką  s ta ro - 
ib e ry jsk a , m ask o tk am i m u rzy ń sk im i, by ł pod w pływ em  im p re s jo n is ­
tów  i nab istów . D ługo  poszuk iw ał, ek sp e ry m en to w a ł, w y p raco w a ł 
własmy. o ry g in a ln y  sty l. z  k tó reg o  p o tem  sko rzysta  sz tuka  now o­
czesna. Ju ż  za życia s ta ł się k lasy k iem . W śród k o lek c jo n eró w  jego 
chramy na leża ły  zaw sze i należą n a d a l do n a jcen n ie jszy ch  i k o sz tu ją  
s s tk i ty s ięcy  do larów .

N ajw yżej cenione są ob razy  pochodzące z okresu  „n ieb iesk iego”. 
P łó tno  ..M atka i dziecko” osiągnęło  p rzed  k ilk u  la ty  n a  sły n n e j aukcji 
S o thebv  w  L ondyn ie  sum e 2,6 m in  do larów . Id en ty czn ą  cenę na  
a u k c ji w  N ow ym  Jo rk u  o s iąg n ą ł o b ra z  „P rzedszko le  nad  brzeg iem  
m o rza”. W sum ie  ilość dzieł stw orzonych  p rzez  w ielk iego  a r ty s tę  
znaw cy  szacu ją  na około 100 tysięcy  sztuk . M alow ał je do końca 
sw ego d ługiego i n iebyw ale  p racow itego  żyw ota. Z m arł 8  k w ie tn ia  
1973 ro k u  w  sw oje j re zv d en c ji N o tres  D am e de V ie w  M ougine w  
pobliżu  N icei w w iek u  92 la t.

ELŻBIETA KUDŁA
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Z dziejów staropolskich obyczajów

„Cukrowa wieczerza"

Sluh  L u d w i k i  Mar i i  z W i a d y s l a  weni  IV j e r  p i o c u i a m ,  m a l a i 2 n i e z n a n y

K ie lichy  k rą ż y ły  w okó ł stołu, 
goście dz iarsko  tań czy li. W esele 
trw ało . Z w yczaj jed n ak  n a k a z y ­
w ał, by p ań stw o  m łodzi, mamo 
doskonalej i hucznej zabaw y, 
opuścili tow arzystw o .

Do m ałżeńsk ie j 'kom naty  o d ­
p ro w ad zan o  ich  b a rd zo  u roczyś­
cie — b y ła  to  zresztą  jed n a  z  
n a js ta rszy ch  fo rm  w ese lne j 
obrzędow ości. P a ń s tw u  m łodym  
tow arzyszono  p aram i, n iosąc p o ­
chodnie lub  św iece. W  orszaku 
ty m  m ogli jed n ak  b rać  udzia ł 
ty lko  żonacd m ężczyźni i zam ężne 
kobiety . M łodzież zo s taw a ła  w 
sali, gdzie tańczono  „do u p a d łe ­
go" O rszakow i rów n ież  to w a rz y ­
szyła m uzyka , z ty m  jed-nak, że 
p a ry  p o ru sza ły  się dosto jn ie , 
pow oli, w  ry tm  po loneza tzw . 
„św ieczkow e go”.

W bardzo  p ro s ty ch  s to sunkach  
goście w ese ln i o d p ro w ad za li m ło­
dych do łożnicy, czasem  zw yczaj 
te n  b y ł okazją  do koncep tów , 
nie zaw sze w y b red n y ch . U  ch ło ­
pów  i d ro b n e j sz lach ty  np. s p ra ­
w iano  tzw . „p o k ład z in y ” . czyld 
bez żenady  k ładz iono  m łodych 
do łoża, pośw ięcano  ich  itp . W iel­
cy panow ie  złagodz ili te n  zw y­
czaj 5 zam iast b ru ta łn y c h  p o k ła - 
dzin w prow adzono  tzw . „cuk ro ­
wą w ieczerzę” lub  inaczej — 
,,cu k ro w ą  k o la c ję ”.

P o leg a ła  o n a  n a  tym , że p a ń ­
stw o m łodzi u rząd za li w sypiailni 
lub  po b lisk ich  a p a rta m e n ta c h  
p rzy jęc ie , n a  k tó re  sp ra sza li n a j ­
dosto jn ie jszych  biestiadników . P o ­
d aw an o  w ów czas ty lk o  cuk ry , 
w ina, w e ty . W zam ożniejszych  
jeszcze dom ach  p rzy jęc ie  ta k ie  
u rządza] p an  m iody lub  też w  
jego im ien iu  k to ś  z b lisk ich  
k rew nych , n a  k tó re  zap raszano  
jed y n ie  starszych .

S to ły  za s taw ian o  p rzed e  w szy­
stk im  w szelk iego  ro d za ju  słody ­
czam i. m a rcep an am i m igda łow y­
mi (na p ierw szym  m ie jscu ), p o ­
daw an o  słodkie n ap o je , m iód, 
m u szka te l, po tem  i szam pan . 
O w a uczta  odbyw ała  się  z razu  
w poko ju  sy p ia ln y m  p ań stw a  
m łodych, po tem  już n iek o n iecz ­
nie w  sy p ia ln i, a le  w każdym  
raz ie  w  ich a p a rta m e n ta c h . W eso­
ła  ta zabaw a, p e łn a  toas tów  i 
okrzylków n a  cześć p ań s tw a  m ło ­
dych, je s t t o  zw in ięc iem  w  w y ż ­
szym  sty lu  to w arzy sk im  daw nej 
trad y cy jn e j u roczystości p o k ła -  
diz-in.

Po nocy pc ślu b n e j m łoda  
m ałżonka w chodziła  do  g rona 
m ęża tek , zm ien ia ła  za tem  stró j 
i uczesanie. W szystko to  rów n ież  
m iało sw oją  o d p ow iedn ią  o p ra ­
wę. Z w yczaj ów  zw ano  „oczepi- 
' nm i” . P a n n ę  m łodą sadzano  n a  

s to łku  lub  dzieży i śp iew ając  
-■brzędowe p ieśn i obcinano  je j 
w łosy, jeśli — oczyw iście — no­
siła warkcacze, i zak ładano  cze­
pek. M łoda w inna  się  by ła  b ro ­
nić. z rzucać  czepek , p łak ać , lecz 
w reszcie ulec, P odczas oczepin 
s p a w a n o  n a jczęśc ie j p ra s ta rą , 
sym boliczną  p ie śń  obrzędow ą o 
chm ielu . W ro zm aity ch  w a r ia n ­
ta ch  p ie śń  ta  jes t zn an a  n a  ca- 
ły.m, e tn iczn ie  po lsk im  te r y ­
to rium .

D o d n ia  dzisie jszego  śp iew ana 
je s t n ie ra z  na w eselach . Je s t to 
p ieśń  k a b ie t zam ężnych , to też  
nie śp iew a ją  je j m ężczyźni ani 
p an n y  (k tó re  n a w e t n ie  p o w in n y  
jej słuchać).

P ie śn i oczepinow e, m ów iące o 
zam ian ie  w ia n k a  ma czepiec od­
znaczały  się szeroką i sym bolicz­
ną te m a ty k ą . W ianek  stan o w ił 
w  n ic h  g łów ny  p rzed m io t m iło s­
n e j sym bo lik i ludow ej. N ajczę­
ściej b y ł to  w ian ek  ru c ia n y , a le 
pod w p ły w em  d w o ró w  i m iast 
m ów iono o w ian k u  z róży, lilii, 
b a rw n ik u .

W k ład an ie  Czepca odbyw ało  
się rów n ież  n a  m agnack ich  w ese­
lach , oczyw iście, w  c h a ra k te rz e  
d ek o racy jn y m  an iże li ob rzędo­
w ym ; rzecz p ro s ta , że i czepek 
m usia ł być w y staw n y  i ko sz to w ­
ny. Scenę tak ich  oczepin op isu je  
nam  z k o ń ca  osiem nastego  w ie ­
k u  D etiu fc-A w drzejew ski1 było  
to  w  n a s tę p n y  dzień  po ślubie 
w o jew odziank i W alew sk ie j. O ko­
ło d rug ie j po p o łu d n iu  goście za­
częli się zb ie rać  n a  poko je  p a ła ­
cu;

p an n a  m łoda w  p a ra d n e j 
różow ej m a te r ia ln e j sk u n i, we 
w łosach  u tre fn io n y ch , ty lk o  o ­
czek iw ała  czepka, bo p a n  w o je ­
w oda chcia ł, aby  irówmie c e re ­
m onia ln ie  by ł w łożony, ja k  i ko ­
rona. C z e p e k  te n  by ł to  u p o m i­
n ek  p an a  m łodego, um yśln ie  od 
p ierw szej m o d n ia rk i w  W arsza ­
w ie, Łazarew Lczow ej, sp row adzo­
ny. G dy się ju ż  dam y  zebra ły , 
pew na słu żąca  w y p ak o w ała  gc z 
pud ła . B ył on z d rog ich  k o ro n ek  
z różow ym i w stążk am i i k w ia ta ­
mi, a pod nim , pod ług  ów czesnej 
m ody, d iad em  d iam en tow y . P rz y ­
b ra n a  m a tk a  z k ilk u  p ow ażnym i 
d am am i cczep iły  ty m  pysznym  
s tro je m  p a n ią  m łodą  i do sw o ­
jego g ro n a  zab ra ły ” .

T ak  w ięc śp iew y i ob rzędy  o- 
czepinow e u trz y m a ły  się d łużej 
ty lko  u p lebe ju szów  i d robnej 
szlach ty , u m ag n a tó w  zam iast 
oczepin obdarow yw ano  pan n ę  
m łodą w łaśn ie  ta k im , w sp o m n ia ­
n ym  tu , czepkiem , kosztow nym  
p rezen tem  od męża.

O sta tn im  ak tem  w eselnego 
d ra m a tu  b y ły  „p rzen o s in y ”. M ło­
da m ęża tk a  opuszczała  ro d z ic ie l­
sk ie  p rog i i  p rzenosiła  się do d o ­
m u m ęża. Przenoisiiny odbyw ały  
się czasem  tuż po o czep inach  lub  
w  k ilka  dni a  n a w e t tygodn i 
późn iej. B yły one zaw sze baTdizo 
uroczyste . P o w ta rza ły  się w te d y  
ponow nie  pożegnania , życzenia, 
b łogosław ieństw a. Ś p iew ano  w ie ­
le, s to sow nych  d o  okoliczności, 
p ieśn i. N a n o w y m  m ieszkan iu  
p rzy jm o w an o  m łodych  ch lebem  
i solą, o rac jam i o raz  życzeniam i. 
N ow ożeńców  w pro w ad zan o  do 
izby , m łoda m ęża tka  m usia ła  
obejść izbę w okół, kazano  je j p a ­
trzeć  w  k o m in  — co m iało  ją 
u strzec od tę sk n o ty  za dom em .

. K onieczn ie  te ż  po w in n a  by ła  
d o tk n ąć  p ieca  — sym bolizow ało  
to  łączność k o b ie ty  z now ym  dla 
n iej ogn isk iem  rodz innym . 1 
znów  w y sta w n a  u-cz.ta, po łączo­
na  z zabaw ą, d o p e łn ia ła  ob razu  
k ończących  się już uroczystości 
w eselnych .

N aw e t u n iezb y t zam ożnych 
ch łopów  w esela  trw a ły  p rzez  
dw a, trz y  d n i, u bogatszych  zaś  
p rzec iąg a ły  się n ie ra z  n a  cały  ty ­
dzień; n a jd łu ż e j trw a ły , oczy­
w iście, u zam ożnej sz lach ty . W e­
sela ch łopsk ie  i m ieszczańsk ie  u ­
rządzano  w  w ie jsk ich  k a rczm ach  
lub  m ie jsk ich  szynkach , sz lach ta  
w y p raw ia ła  je  w  dw o rach  lu b  na  
p leb an iach , m agnac i w  sw ych 
n e jw sp an ia lsz y ch  rezy d en c jach . 
W esele g rom adziło  w ie lu  gości. 
U ch łopów  drużbow ie  zap rasza li 
ludność ca łe j w si, od p a n a  po  
Ż yda-szy n k arza , m ieszczan ie  
baw ili się  w  tow arzysbw ie licz ­
nych  rodzin  i  cz łonków  swego 
cechu, sz lach ta  sp ra sza ła  dzie­
s ią tk i k rew n y ch  i zna jom ych , a 
w esela m ag n a tó w  p rzem ien ia ły  
się w  is tn e  z jazdy  setek , n aw e t 
tysięcy  b ies iad n ik ó w . O bow iązy ­
w ał zw yczaj że  w esele m usia ło  
być bardzo  okazałe  i w y staw n e . 
K ażd y  u rząd za ł je  p o d łu g  sw ej 
zam ożności, a  n a w e t często  w y- 
kosztow yw ał się p o n a d  stan . 
W ielkim  w y d a tk ie m  by ło  b o ­
w iem  w yżyw iienie i n ap o jen ie  
sp roszonych  gości, gdyż ów czes­
ne w esela  c h a ra k te ry 2Dwały się 
obżars tw em  i op ilstw em . C zęsto 
zap raszan o  n a  w ese la  w ę d ro w ­
n ych  kug la rzy , b łaznów . P an o w ie  
u rozm aicali też  p rzy jęc ia  fe s ty ­
nam i, w y s taw ian iem  sz tuk  t e a t ­
ra ln y ch , fa je rw e rk a m i, s ta w ia ­
n iem  b ra m  tr iu m fa ln y c h , p o ­
p isam i znanych  śp iew aków . S ta ­
rano  się w y stęp o w ać  n a  w e se ­
lach  jak  n a js tro jn ie j , n a jh u czn ie j, 
sp raw ian o  w ięc sob ie  n o w e s u k ­
nie, p rezen to w an o  w sp an ia le  k o ­
n ie , n ab y w an o  n a jm o d n ie jsze  
rzędy, k a re ty  i  lib e rie . A p a r ta ­
m en ty  zaś, w  k tó ry c h  u rząd zan o  
w esela , o b ijan o  k osz tow nym i m a ­
te r iam i, n ad w o rn y m  żołn ierzom  
sp raw ian o  now ą barw ę, a znacz­
ne  też  suimy w y d aw an o  n a  u r 2 ą- 
dzamie k an o n ad y , n a  im p o rto w a ­
n e  z z a g ra n ic y  w ina, n a  w e ty  i 
cukry . M agnat m ógł sob ie  po ­
zw olić n a  w y rzu cen ie  ty sięcy , dla 
ch łopa jed n ak  iedna  se tn a  ifcej 
sum y pow odow ała n ie ra z  zupełną  
T ui nę .  Jed y n y m  ek w iw a len tem  
w ydatków , ja k ie  poch łan ia ło  w e­
sele. by ły  p rezen ty . L udność 
w ie jska  znosiło  w ik tu a ły , ka.sze, 
p iw o, chlcby, a  p rzy  cczep io ach  
rzu ca ła  na  ta le rz  p ien iężne d a tk i
— nazy w ało  się  to  „na czep iec”. 
C enniejsze po d ark i sk ład an o  w 
k ręg ach  zam ożnego m ieszczań ­
stw a. W ko łach  bogatego foupiec- 
tw a by ła  to  p rzed e  w szystk im  
b o g a ta  odzież, tk an in y , p a ra  t r z e ­
w ików  czy rękaw ic , a często  d ro ­
ga b iżu te ria , złote i sreb n e  m o ­
n e ty  Z re g u ły  k o sz tow ne  p o d a r­
ki sk ład a ł p a n n ie  m łodej w  dn iu  
zaślub in  sam  narzeczony . U 
sz lach ty  w ręczan o  p rezen ty  w 
postaci sza.i, kon i, k le jn o tó w . 
M agnaci i  p a n u ją c y  da-wali

w sp an ia łe  i b ardzo  cen n e  dary . 
S łynna z urody  S łuszczanka, 
idąc  za K azanow skiego , o trzy m a­
ła od k ró la  W ład y sław a IV  szcze­
roz ło ty  k u b ek , w  k tó ry m  z n a jd o ­
w ała  się a sy g n a ta  n a  2 0  tysięcy  
d u k a tó w . Z d arza io  się w ięc i  tak . 
że gospodarze „ z a ra b ia li” n a  w e ­
selach .

B yw ało  n ie raz , że k tó re ś  z 
p ań stw a  m łodych  m ia ło  żałobę. 
W esele odbyw ało  się w ów czas 
sk rom nie , bez m uzyk i, z a p ra s z a ­
no jed y n ie  n a jb liż szy ch  k re w ­
nych i p rzy jac ió ł. N iek iedy  n ie  
u rządzano  hucznego w esela 
p ro s tu  ze sk ąp s tw a . T ak ie  \V«—. 
la b y ły  je d n a k  w  ogó lnej p o g a r ­
dzie i  szczególnie zaw sty d za ły  
p ana  m łodego, k tó ry  w  now e 
życie w k racza ł z  n ie z b y t rad o sn ą  
m iną.

S to sunkow o  najczęśc ie j sk ro m ­
ne i  ciche w ese la  od b y w ały  'Się 
u feuda łów , n a to m ia s t ch łop i u ­
w ażali za w ie lk i dysh o n o r 
oszczędzanie n a  tego  ro d z a ju  w y ­
da tkach . Toteż, m im o że w esela  
po c iąg a ły  iza sobą znaczne koszity, 
nic n ie  m ogło ich pow strzym ać  
od u rząd zan ia  godów  w  sposób 
n a jh u cz n ie jszy  w  m yśl zasady : 
„ zastaw  się, a  p o s ta w  się” . Ba* 
w iano się w ięc bogato , hucznie, 
z iście sta ro p o lsk ą  gościnnością.

Opr. MAŁGORZATA K Ą PIflSK A

P rz y  o p racow yw an iu  sta ro p o l- 
ohrzędów  w ese ln y ch  ko rzy stan o  
z n a s tę p u ją c y c h  źródeł:

— Ja n  S tan is ław  B ystroń : D j»  
je o b ycza jów  w  d a w n e j  Polsce  
w ie k  X V I  —  X V I I I .  P IW  1976, 
tom  II.
— Z bign iew  K uchow icz: O b y ­
czaje staropolskie  X V I I  — X V I I I  
wieku,. W ydaw nictw o  Ł ódzkie 
1975.
— A lek san d er B ru ck n e r: Dzieje 
k u l tu r y  po lsk ie j, t. II — III , 
W arszaw a  1957 tr.

12



i're!)iu;z ratuszowy i król kruków

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

m

—  dzieciom
Z cyklu: 
Legendy 
polskie

L egenda, k tó rą  W am  dziś 
chcem y p rzedstaw ić , w iąże  się 
z poznańsk im  ra tu szem  — n a j ­
p iękn ie jszym  gm achem  P o zn a ­
n ia , i jednym  z n a jp ię k n ie j­
szych w  całe j Polsce. W znosi się 
on n a  s ta ry m  ry n k u  od sześciu­
se t la t, 3  jego w ysoka i du m n a 
v- -ża p a m ię ta  czasy  Jag ie łlo - 

Po słuchajcie  w ięc, co o tej 
wTezy i o  ca łym  ra tu szu  m ów i 
je d n a  ze s ta ry ch  legend.

P rzed  w ielu , w ie lu  la tan ii, 
s tra żn ik iem  ra tu sza  by ł dzielny 
i w ie rn y  Prziemko. Jego syn Bo­

lek  p rzebyw ał często razem  z 
n im , p rze s iad u jąc  z radością  na  
ga le ry jce  w ieży. M ógł ta k  s ie ­
dzieć ca łym i godzinam i p rzy ­
g ląd a ł się z w ysokości ludziom , 
chodzącym  po, u licach , a w y g lą ­
dającym  ja k  m aleńk ie  punkcik i, 
p rzy g ląd a ł się  ch m u ro m  na n ie ­
b ie  i p rzy s łu ch iw a ł g łośnem u 
ty k a n iu  zegara  ratuszow ego. P o ­
dobało m u się  bardzo życie na  
te j w ysokości i postanow ił, że 
zostan ie  — podobnie  ja k  jego 
o =' ,ec — s trażn ik iem  ra tuszo-

P ew nego razu , gdy ta k  s ie ­
dz ia ł sobie n a  galery jce , coś 
czarnego  ru n ę ło  u jego stóp 
z w ysokiego n ieba . P rzes tra szy ł 
się n a jp ie rw  okropn ie , a le  szyb­
ko isię uspokoiły , gdy spostrzeg ł, 
że je s t to  po p ro s tu  zw ykły, 
czarny  k ru k . N ieszczęśliw y p ta k  
leża ł bezsilny , z obw isłym  i s i l­
nie k rw aw iący m  skrzydłem .

B olko by ł w raż liw ym  i czu ­
łym  n a  k rzyw dę  chłopcem . N ie 
nam yśla jąc  s ię  długo, ostrożn ie  
podniósł ran n eg o  p ta k a  i za­
niósł do o jcow ej izby. T u  d e li­
k a tn ie  um y ł i o p a trzy ł zran ione  
skrzydło  p tak a , a  później tro sk ­
liw ie u łoży ł n a  m ięk k im  w e ł- 
n iak u  obok sw ego łóżeczka. Z 
serdecznością  i  lito śc ią  op ieko­
w a ł się Bolko sw oim  podopiecz­
nym  całym i dn iam i, aż  w re sz ­
cie — ku  w ie lk ie j radości 
ch łopca  — k ru k  w yzd row ia ł n a  
ty le , że m ógł się ju ż  sam  p o ru ­
szać. Od te j chw ili — skacząc 
zabaw n ie , chodził w szędzie za 
B olkiem , n ib y  w ie rn y  pies.

Po d a lszy m  ty g o d n iu  'k ruk  w y ­
zd row ia ł zupełn ie , i w łaśn ie  
w tedy  zdarzy ło  się coś bardzo 
n iezw ykłego. O to k ru k  w skoczył

n a  łóżeczko ch łopca i dziobem  
u d erzy ł lekko B olka k ilk a  razy  
w  rękę.

B olko obudził się, o tw orzy ł 
szeroko oczy... i zobaczył n ie ­
zw ykłą  jasność. P rz e d  n im  sta ł 
k ruk , k tó ry  zam ien ił się n ie b a ­
w em  w  m ałego  k a rze łk a  w  d łu ­
gim , p u rp u ro w y m  płaszczu, ze 
zło tą  k o ro n ą  n a  głow ie. C hło­
piec o n iem ia ł z p rzerażen ia .

W te j sam ej chw ili k arze łek  
p rzem ów ił do niego c ichym  gło^ 
sem :

— N ie lęk a j się B olku. J e ­
s tem  k ró lem  k ruków , k tó rem u  
u ra to w ałeś życie. G dyby nie 
tw o je  lito śc iw e serce  i tro sk liw a  
opieka, n a  pew no strac iłb y m  ży­
cie. T e raz  n ad esz ła  chw ila , k ie ­
dy m usim y się  rozstać, m uszę 
w rócić do sw ego ludu . W  po­
dzięce za tw o ją  dobroć i m iłość 
zostaw iam  ci w ięc  ten  m ały  
upom inek. I pow iedziaw szy  to, 
w ręczył B olkow i m ałą, s re b rn ą  
trąb k ę , d o da jąc  jeszcze:

— G dy k ied y k o lw iek  będziesz 
w  po trzeb ie , za trąb  n a  n ie j z 
w ieży ra tu szow ej n a  cztery  
stro n y  św ia ta  i czeka j z u fn o ś­
cią. G dzieko lw iek  bym  iiie  był, 
p rzybędę c i z pom ocą!

I k a rze łek  znów  zam ien ił się 
w  czarnego  p tak a , skoczył na  
okno, szeroko rozp o s ta rł cza rn e  
sk rzyd ła  i zn ik n ą ł w śród  c iem ­
n e j nocy...

N a z a ju trz  B olko, sm u tny  z po ­
w odu u tra ty  u lu b ień ca  i to w a ­
rzysza, do k tó rego  bardzo  się 
p rzyw iązał, w y szu k a ł w  dom u 
m ocną tas iem kę , p rzyczep ił do 
niej, trą b k ę  i zaw iesi! ją  sobie

na p ie rs iach . O d tąd  n ie  R ozsta­
w a ł się z n ią  a n i n a  m om ent.

M inęło  w iele  la t. Bolko w y ­
rósł n a  dzielnego  m łodzieńca; 
pom agał te ra z  o jcu  w  czuw an iu  
na w ieży n ad  bezp ieczeństw em  
m iasta  i ćw iczył się w  rzem ioś­
le w o jennym  d la  jego  obrony. 
W tedy też  przyszły  ciężkie czasy  
dla Poznan ia . W ojska n iep rzy ­
jac ie lsk ie  w targnę ły  do Polski 
i d o ta r ły  a ż  pod sam  Poznań. 
Zaczęły sz tu rm ow ać  m iasto , i  
chcć jego m ieszkańcy  dzie ln ie  
się bron ili, a n a jd z ie ln ie j sam  
Bolko, zdaw ało  się, że n ied ługo  
B ram a  w ro c ław sk a  u legn ie  
p rzew adze w roga.,. K obiety , 
dzieci i s ta rcy  ch ron ili się  do 
kościo łów  i p a łac u  a rcy b isk u ­
p iego na  w yspie  tu m sk ie j, p rzy  
zagrożonej b ram ie  zosta li ty lko  
m ężczyźni. W alczyli ja k  lw y, a le  
szeregi ich m a la ły  co raz  b a r ­
dziej.

Bolko, w idząc koło sieb ie  ta k  
straszne  spustoszenie, sza la ł z 
rozpaczy n a  m yśl, że jego  uk o ­
ch an e  m iasto  p ad n ie  o fia rą  
w roga. I w ted y  w ła śn ie  p rzypo ­
m n ia ł sobie przygodę z la t  dz ie­
cinnych  i słow a dziw nego p rzy ­
jac ie la :

„G dy będziesz w  potrzeb ie , 
z a trą b  na  te j trą b c e  z w ieży  
ra tu szow ej n a  cz te ry  strony  
św ia ta  i czekaj z  u fnością ...”

K rzy k n ą ł do w alczących  to ­
w arzyszy :

„W ytrw ajc ie , b rac ia , n a  s ta ­
now isku! N ie d a jc ie  się! Ja  
śpieszę po pom oc! N asze będzie 
zw ycięstw o!” — i pob ieg ł co 
tc h u  w  s tro n ę  ra tu sza . W biegł

po k rę ty ch  schodach n a  w ie rz ­
chołek  w ieży, i n a  sw ej s re b r ­
nej trąbce  zag ra ł co s i ł  w  p łu ­
cach  n a  cz te ry  strony  św ia ta .

G dy p rzeb rzm ia ł o s ta tn i 
dźw ięk  trąb k i, Bolko w ytężał 
wzroik i s łuch . C zekał n ie c ie r ­
p liw ie  ma to , co dopiero  m iało  
nastąp ić . H en, w  dolti, w a lk a  
przy  b ram ie  W rocław sk ie j to ­
czy ła  się d a le j, a  ch łopcu  każda 
u p ły w a jąc a  sek u n d a  w y d aw ała  
się  w iecznością. O krzyki w a l­
czących w zm ogły  się, spo tężn ia - 
ły w  je d e n  okropny  ry k  zw y­
c ięs tw a  — to  w o jsk a  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ie  zaczęły p rze łam yw ać  
opór w alczących  obrońców . Zo­
baczyw szy to, B olko pom yślał, 
że n ie  w olno m u  ta k  s tać  bez­
czynnie , że m usi da le j w alczyć 
i  choćby n a w e t zginąć... O dw ró ­
cił się, by zbiec z w ieży, gdy 
w tem  k to ś p rzy trzy m ał go za 
ku rtk ę . S p o jrza ł za siebie, i zo­
baczy ł ze zdziw ien iem  kró la  
k ru k ó w  w  p u rp u ro w y m  p łasz­
czu na ram io n ach  i w  zło tej ko ­
ro n ie  n a  głowie...

— P rzyw o ła łeś  m n ie  — rzek ł 
do B olka. — U spokój się, pom oc 
ju ż  nadciąga... I pow iedziaw szy  
to, z a trąb ił n a  sw o je j trąbce  
sw ój k ró lew sk i sygnał.

W  te j sam ej chw ili na  k ra ń ­
cach n ieb a  uk aza ły  się czarne 
chm ury, zb liża jące  się  z b ły sk a ­
w iczną prędkością . B yły to  o l­
brzym ie, niezliczone, tysięczne 
s tad a  czarn y ch  k ru k ó w , n a d la ­
tu jące  ze w szystk ich  stron . Z a- 
fu rk o ta ło  w  p o w ie trzu , izało- 
m otało, ja k  gdyby g rzm o t sza­
le jące j burzy , i ty siące  k ruków , 
złowieszczo kracząc, runęło  
w p ro st z góry  na w o jsk a  n ie ­
przy jac ie lsk ie , m ocnym i sk rzy d ­
łam i b ijąc  w  tw arze  n a p a s tn i­
ków.

I s ta ło  się coś ca łk iem  n ie ­
oczekiw anego. W rogow ie sądząc, 
że to  sam  d iab e ł w y s tą p ił p rze­
ciw ko n im , rzucili b ro ń  i  w  p a ­
nicznej ucieczce zaczęli ra to w ać  
sw e życie. K ru k i zaś rzuciły  się 
w pogoń za ucieka jącym i, zab i­
ja ją c  ich  sw ym : m ocnym i dzio­
bam i..,

Bolko n ie  po siad a ł się z r a ­
dości, w idząc  to  w szystko. P a ­
ła jący m i oczam i śledził p rzeb ieg  
te j dz iw nej w a łk i i o sta teczną  
klęskę w roga. G dy o s ta tn i w róg  
Legł pod  k ruczym i dziobam i, 
zw rócił się do sw ego p tasiego  
kró la -w ybaw cy , by m u podzię­
kow ać — ale k ró la  k ru k ó w  ju ż  
n ie  było. Z n ik ł n iepostrzeżenie . 
D o jrza ł go Bolko ty lk o  z oddali, 
lecącego w ysoko na czele sw ych 
zw ycięskich  w ojsk  kruczych. 
Z erw ał w ięc  czapkę z głowy 
i k rzy k n ą ł za o d la tu jący m i:

— Ż egnaj mi, k ró lu  k ruków ! 
S to k ro tn e  dzięk i za pom oc i za 
zw ycięstwo!...

D la  uczczenia  tego n iezw y k łe ­
go zw ycięstw a postanow iono  w  
m ieście, że  tręb acz  ra tu szow y  
będzie g ra ł zw ycięski h e jn a ł 
k ró la  k ru k ó w  co godzinę z c z te ­
rech  s tro n  w ieży. T en  w łaśn ie  
h e jn a ł słyszym y po dziś dzień, 
a  choć n ie  p rzw o łu je  on dziś 
k ró la  k ru k ó w  i jego dzielnych 
poddanych , p rzy p o m in a  n am  
w łaśn ie  tę  p ięk n ą  legendę...
Na podstaw ie  legendy Cz. K ę ­
dzierskiego  — opr.

E.L.
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HISTORII 
KOŚCIOŁA
Duch polski 
w oczach 
zaborców

P rzez  d ług ie  w iek i P o lska  spe ł­
n ia ła  ro lę  ob rońcy  c h rz e śc ija ń ­
stw a. W ystarczy  w spom nieć  c ią ­
głą gotow ość w o jo w an ia  za sp ra ­
w y  w ia ry , n a w e t daleko  poza 
g ran icam i o jczyzny  p ad  'W a rn ą  
i W iedniem , czy n a  s tep ach  c z a r­
nom orsk ich . G dy n a  k a to lick ą  
Po lskę  zaczęły sp ad ać  n ieszczęś­
cia, je j o b y w ate le  n ie  bez .powo­
dów  m n iem a li, że k a to licy  z  c a ­
łej E u ro p y  o d w zajem n ia jąc  się 
za K ilkuse tle tn ią  obronę, p o śp ie ­
szą Polsce z  pom ocą m a te ria ln ą  
i  m o ra ln ą . P rzed e  w szy stk im  o­
czek iw ali k o n k re tn eg o  w sparc ia  
od pap ieży , k tó ry m  P o lsk a  by ła  
„sem per f id e lis” -  zaw sze w ie r­
na! Jak że  boJeSnie m usie li się

nasi o jcow ie rozczarow ać! Nie 
ty lko  przyszło  im  n ieo m al zu p e ł­
n ie  sam o tn ie  zm agać się przeszło  
sto la t z w ie lo k ro tn ie  s iln ie jszy ­
m i zaborcam i,- a le  jeszcze za b e z ­
p rzy k ład n e  b o h a te rs tw o  sp o ty ­
k a ła  ich  ze strony  p ap ieża  n a g a ­
na, a n a w e t ipotępienie.

K a to lick ie  k ra je  Z achodu  o g ra ­
n icza ły  się przew ażinie do w y ra ­
żan ia  pcd z iw u . T ak  było  w  cza­
sie in su re k c ji K ościuszkow skiej 
i obu w ie lk ich  p o w stań  — lis to ­
padow ego i styczniow ego. T ak i 
ogrom  n ieszczęść m ógł za łam ać 
i zn iw eczyć każdego. P o lak  
p rze trw a ł. D laczego? Je s t ty lko  
i^dna log iczna odpow iedź: bo był 
m ocny duchem . Do udręczonych  
naszych  p rao jcó w , tniem al bez 
p rz e rw y  w ysy ła ł Bóg w ie lk ich  
poetów , w ieszczów , p isa rzy , m yś­
licieli, ^ m a la rzy  i m uzyków , 
św ieck ich  i  duchow nych , k tó rzy  
jak  to  pow ie S ienk iew icz  „ tw o­
rzy li w  w ie lk im  tru d z ie  i m ozo­
le  dla p o k rzep ien ia  se rc”.

W szyscy m ieli żal do m ożnych  
tego św ia ta , w ie lu  odw ażnie k r y ­
ty k u je  b iskupa R zym u za rażącą  
n iesp raw ied liw o ść  i obojętność 
w obec P o lsk i, n iek tó rzy  z tego  
pow odu opuścili K ościół k a to lic ­
ki, a le  chyba każd y  zachow ał 
g łę b rk ą  w ia rę  w  Boga i w iarę  
w  o d rodzen ie  się  n iepod leg łe j 
Poilski.

T u  w y m ien im y  ty lko  ty ch  t y ­
tanów  ducha , k tó rzy  o deg ra li 
n a jw ięk szą  ro lę  w  tam ty ch  
ciem nych  czasach  i sp raw ili, że

chciaż n ie  było P o lsk i żył pod 
zabo ram i i n a  em ig rac ji jej zaw ­
sze w o ln y  Duch.

N azw iska  n ie k tó ry c h  b is k u ­
pów , k tó rzy  w y ro śli p o n ad  sw o­
je  środow isko  i  p rzew odzili w  
czasach  n iew oli, p o d a łem  o m a ­
w ia jąc  życie re lig ijn e  w  poszcze­
gólnych  zabo rach . T u ta j w y p ad a  
p rzypom nieć  sy lw e tk i i pog lądy  
św ieckich  lum inarzy .

Je s t n iezm ie rn ie  tru d n o  w  k i l­
k u  zd an iach  u jąć  bogactw o p rz e ­
jaw ó w  po lsk iego  ducha . S p o ra  
g ru p a  w ieszczów  głosi m es ja - 
nizm . A ugust C ieszkow ski, a u to r  
obszernego dzie ła  pod ty tu łe m  
,,O jcze nasz" w idz ia ł n ad z ie ję  
od rodzen ia  św ia ta  w odrodzonym  
K ościele.

R ady k a ln ie jszy m  m istyk iem  był 
A ndrzej T ow iańsk i (1799— 1870). 
W y stąp ił począ tkow o  n a  L itw ie , 
a późn ie j w  P ary żu . O drzucał 
sk łóconą s tru k tu rę  K ościoła, ro i  
b itego n a  zw a lcza jące  się w y z n a ­
nia. S am  sieb ie  u w aża ł za p ro ro ­
k a  d rug iego  pa C h ry s tu s ie  i  za ­
p o w iad a ł p rzy jśc ie  następ n y ch , 
k tó rz y  zw iążą na pow ró t ziem ię 
z n ieb em . P rzez  d łuższy  czas en ­
tu z ja s ty czn y m  zw olenn ik iem  to- 
w ian izm u by! A dam  M ickiew icz, 
k tó rem u  T ow iańsk i u leczy ł żonę 
z psych icznej choroby .

Z ygm un t K ra s iń sk i by ł też  pod 
w rażen iem  tego  m is ty k a  sk łóco­
nego z -katolicyzm em , choć sam  
zachow ał w ia rę  ch rześc ijań sk ą  
w  n ieskażonej fo rm ie . T rzej 
w ieszczow ie: M ickiew icz, S ło w ac­

ki i K ra s iń sk i g łosili po lsk i m es- 
jan izm . W idzieli podob ieństw o  
m iędzy  P o lsk ą  ud ręczoną a c ie r­
p ien iam i C h ry s tu sa  i uw ażali, 
że ts k  jalk C h ry s tu s  c ierp ią! za 
ludzkość — P o lsk a  sk ła d a  E k s ­
piac ję  Bogu za g rzech y  n a ro d ó w  
i ró w n ie  szyblko, jak  C h ry stu s 
zm artw y ch w stan ie , by dać p rzy ­
k ład  jak  żyć zgodn ie  i sp ra w ie d ­
liw ie.

P o lska  je s t w ięc „M esjaszem  
n a ro d ó w ”. P o lacy  m uszą się o d ­
rodzić  p rzez  w y trw a łą  p racę  i 
h a r t  dusz. P rzep o jo n ą  ch rześc i­
ja ń sk ą  k u ltu rą  h is to rię  P o lsk i 
daw nych  w ieków  u k azu ją  h is to ­
rycy : K a ro l S za jn o ch a  i L elew el 
o raz  prozaicy  Kracszewski i S ien ­
kiew icz. Pogodę i uśm iech, n aw e t 
p rz e z  łzy przynosi le k tu ra  św ie t­
nych  kom ed ii A le k sa n d ra  F red ry  
i  B ałuckiego . Języ k iem  w sp a n ia ­
łej m uzyk i p rz e m a w ia ją  M o­
n iu szko  i F ry d e ry k  Chojpin, a 
b a rw ą  Ja n  M ate jko  i Ju liu sz  
K ossak. N ie w o lno  też pom inąć  
P ru sa  i Orzesizkowej, K onopn ic ­
k ie j i A snyka, G ersona i  C h e ł­
m ońskiego, a by ło  jeszcze w ielu , 
w ie lu  innych . W szyscy w znosili 
du ch a  „nad  poziom y”, da li św ia ­
d ec tw o  w ia ry  w O patrzność, k tó ­
r a  czuw a nad  n a ro d am i i nad 
każd y m  człow iek iem  z osobna, 
a szczególnie n ad  ty m i n a ro  -  ‘ ,ii 
i ty m i ludźm i, k tó rz y  s t a r ^  . . *ę 
okazać w ierność  C hrystu sow i 
zaw sze i w szędzie.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY
PORADY
PORADY

Lekarskie.

Ochrona 
oczu dziecka

O ochron ie  w zroku  dziecka, 
tego n a jw ażn ie jszego  zm ysłu 
dla „szczęścia w id zen ia  św ia ta ” 
trz e b a  dbać jeszcze p rzed  jego 
urodzen iem . K ob ie ta  oczekująca 
dziecka, szczególnie w  p ie rw ­
szych 3 m iesiącach  ciąży, po­
w in n a  za w szelką  cenę un ik ać  
chorób  zakaźnych. T ak a  zd aw a­
łoby się  n iew in n a  ch o ro b a  ja k  
różyczka, może spow odow ać u  
p łodu  n iep raw id ło w y  rozw ój 
n a rz ą d u  w zroku , n a  p rzyk ład  
zan ik  gałk i ocznej.

N iem niej w ażne je s t c h ro n ie ­
n ie  dziecka p rzed  in fek c jam i 
za raz  po u rodzen iu . K ażde d łu ż­
sze rop ien ie  oczek pow inno być 
d la  m a tk i sygnałem  a la rm o ­
w ym . N a jlep ie j n ie  stosow ać 
dom ow ych sposobów  leczenia, 
a le  skorzystać  z p o rad y  lekarza .

W iele m a te k  m a am bic ję  opa­
lan ia  sw oich n iem ow laków  n a  , 
czekoladkę. W y staw ia ją  w ięc 
je  n a  całe godziny n a  dzia łan ie  
słońca. W arto  w ięc w iedzieć, że 
n ie  ch ro n io n e  p rzed  p rom ien ia - 

-mi słońca oczy dziecka m ogą 
ulec ta k  zw anem u  „o lśn ien iu” , 
k tóre  w  pew n y m  procencie

p rzypadków  doprow adza do 
trw a łeg o  uszkodzenia  w zroku. 
D latego dziecko w  p ierw szym  
roku  życia pow inno  p rzebyw ać 
w  pó łcien iu , a gdy leży w  w ó-

zeczku n a  słońcu to  należy  
o słan iać  m u  tw arzyczkę  budką  
lu b  paraso lką ,

U dziecka 3—4 letniego- trzeb a  
zw racać  baczną uw agę na to,

czy ono n ie  zezuje. K ażdy zez 
to  nie* ty lko  fe le r u rody , a le  i 
dow ód, że oczy źle w idzą. 
W w y p ad k u  zeza trz eb a  bez­
w zg lędn ie  pó jść  z dzieckiem  do 
okulisty . U m ałych  dzieci n ie ­
k tó re  postac ie  zeza m ożna sk o ­
rygow ać odpow iednio  d o b ran y ­
mi szkłam i.

U dzieci szko lnych  też należy 
co jak iś  czas kon tro low ać  
w zrok. w  tym  okresie  m ożna
ju ż  w y k ry ć  n ie  ty lk o  w iększość 
w ad  w zroku , a le  rów n ież  o d ­
k ry ć  ich  w pływ  n a  w ie le  doleg­
liw ości dziecka, k tó rych  p rzy ­
czyn do tąd  n ie  udało  się, ustalić . 
N iepow odzen ia  szkolne m a ją  
czasem  sw e podłoże w łaśn ie  v 
n iedow idzen iu  dziecka. ^

D ziecko sam o n ie  p o tra f i oce­
nić n iebezp ieczeństw , na k tó re '
się n a raża . T rzeba  w ięc od n a j ­
m łodszych la t  w p a ja ć  m u  zasa ­
dy ostrożności, a  co w ażn ie jsze  
n ie  s tw arzać  w a ru n k ó w  m ogą­
cych spow odow ać nieszczęśliw y 
w ypadek . Ja k ż e  często w idzi się 
m aleńk iego  b rzdąca  z bu te lecz­
ką czy szk lanką, a lbo  z jak im ś 
o stry m  p rzedm io tem  w  ręce.
Je d n a  chw ila , p o tkn ięc ie  się, 
up ad ek  — i dko m oże być na  z a ­
w sze uszkodzone.

O strzeżenie trzeb a  -skierow ać 
szczególnie do rodziców  ch ło p ­
ców  w  w iek u  9—12 ła t, ch łop­
ców, k tó rzy  lub ią  b aw ić  się 
ostrym i n a rzęd z iam i i m a js te r­
kow ać przy  w szelk ich  znalezio­
nych p rzedm io tach . M oże to być 
przecież  pocisk  z  zaw arto śc ią  
m a te r ia łu  w ybuchow ego — ileż 
ich  się jeszcze zn a jd u je , m im o. 
że ty le  la t  już up łynęło  od za ­
kończen ia w ojny . Z aciekaw ien ie , 
m a js tro w an ie , schylone głow y, 
w patrzone  oczy — jed n a  chw ila  
i n ieszczęście gotow e, a n ie raz  
i ka lec tw o  na całe życie. 
O strzegajc ie  dzieci p rzed  ta k im i 
z rb aw am i.

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Lata

Pan B olesław  F. z Płocka p i­
sze: „Jestem  starym, w ychow a­
nym bez szkoły człow iekiem . 
Nie mam w praw y w pisaniu, 
robię błędy, klóre proszę m i w y ­
baczyć. Chcę jednak, korzystając 
z mego długiego życiow ego doś­
wiadczenia, zachęcić w spółroda­
ków do pogodniejszej postawy w  
obliczu zm artw ień i braków, do 
w zajem nej życzliw ości, do troski
0 zw ierzęta, do koniecznych w  
dzisiejszych warunkach w yrze­
czeń, które w porównaniu z tymi 
czasam i w jakich przyszło żyć w 
m łodości m nie i moim rów ieśn i­
kom są la lam i luksusu i dobro­
bytu.

W ychow ałem  się jako półsie- 
rota. M amusia um arła mi, gdy 
m iałem  9 lat. N a domiar złego 
wszystko, co m ieliśm y, spłonęło  
w  1915 roku, ba była wojna. 
Długie lata cierpieliśm y głód. O 
chlebie m ogliśm y jedynie ma- 

Ż yw iliśm y się kartoflam i. 
w _ . i  starczyło tych kartofli na 
śniadanie, obiad i kolację, to był 
bardzo syty dzień. N ajczęściej 
jedliśm y je jedynie na obiad. 
W spominam to, gdy słyszę na­
rzekania na kryzys. A już ze 
zgorszeniem  w ysłuchałem  kiedyś 
w telew izji narzekań matki, że 
jej dziecko dawno nie jadło cze­
kolady. Coraz częstsze są biada­
nia nad nieszczęsną dolą starego  
człow ieka i ludzi upośledzonych.
1 w  tej spraw ie jesl w iele  prze­
sady. N iespraw ni łudzić w P o ls­
ce Ludowej są pod specjalną  
ochraną od dzieciństw a do sta­
rości. D aw niej nikt się tym i 
ludźm i nie zajm ował. Nikogo, 
dosłow nie nikogo nie intereso­
wało, co taki kaleka je, gdzie 
śpi. U nas w  Płocku przed w o j­
ną była m łoda dziew czyna bez 
nogi. M usiała siedzieć pod k ate­
d rą  i żebrać, żeby n ie umrzeć
z głodu i m ieć jakiś łachman.

'hecnie żyje jak człow iek. Ma
„eszkanie, rentę.
Zabolała m nie skarga jednej 

z czytelniczek „Rodziny”, że lu 
dzie dzisiaj często bardziej trosz­
czą się o zw ierzęta niż o bliźnich. 
Moim zdaniem  troska o czw oro­
nogi pom aga uczulać serca ludz­
kie na potrzeby bliźnich, a w yz­
byw ać się egoizm u. N adto zw ie ­
rzęta w pełni zasługują na oka­
zyw aną im czułość. One potrafią 
być w ierniejsze od człow ieka. 
Sw em u dobroczyńcy zw ierzę nie 
wyrządzi krzyw dy, jak to często 
zdarza się m iędzy ludźm i. Ja 
mam w domu kota i psa. Nie

latom
w yrządziły mi dotychczas żadnej 
psoty. Gdy chcą iść za w łasną  
potrzebą „w ołają”, by je w ypuś­
cić na połę, podczas gdy chuli­
gani już kilka razy zabrudzili 
mi klatkę i trzeba było po nich  
sprzątać nieczystości. Jak w ta­
kim układzie n ie m ieć serca do 
nierozum nych zw ierząt? One k ie­
dyś Jezusa przyjęły, gdy urodził 
się w  oborze. Choć Kościół o 
tym m ilczy, jestem  przekonany, 
że m ały Jezusek nieraz p ow ta­
rzał sw ej M atce: M amo! Lepiej 
żyć m iędzy zw ierzętam i, niż
m iędzy ludźm i. Sam na w łasne  
oczy w idziałem  lw icę  bawiącą 
się jak m ałe dziecko z dyrekto­
rem ogrodu zoologicznego. Radzę 
m ieć serce do w szystkich bożych  
dziel, a szczególnie do tych, któ­
re żyją: roślin, zw ierząt i przede 
w szystkim  do ludzi stworzonych  
na obraz i podobieństw o
Stw órcy”.

M uszę w yznać, że n iże j p o d p i­
sanego u rzek ł ten  list. C zytając 
w yw ody sędziw ego C zy te ln ika  z 
P łocka, p isan e  z tak im  ciep łem
i m łodzieńczą en e rg ią  (hez 
zapow iedzianych  błędów , za k tó ­
re  poczciw y pan  B olesław  z
góry  p rzeprosił) w y daw ało  mi 
się, że trzy m am  w  ręce uw spól 
cześn iony  apel b iedaczyny  z 
A syżu — Ś w iętego  F ranciszka . 
Ś w ięty  F ranc iszek  z A syżu o g ar­
n ia ł se ra fick ą  m iłośc ią  w szystk ie  
dz ieła  S tw órcy . R ozm aw iał z 
k w ia tam i i ziem ią, kochał p tak i
i zw ierzę ta . N aw et g roźny  w ilk  
zyskał w  u s tach  tego w ielk iego  
n aśladow cy  Jezu sa  m ian o  b ra ta  
w ilka . Te w szystk ie  ob iek ty  m i­
łości pam ag a ły  św ię tem u  F ra n ­
ciszkow i budz ić  w e w łasn y m  
sercu  i sercach  sw oich w sp ó łb ra ­
ci nadp rzy rodzoną, bezgran iczną  
w p ro st m iłość do ludzi. W p o b li­
żu Ś w iętego F ran c iszk a  k ru szy ły  
się w  p roch  b a rie ry  n ienaw iśc i, 
to p n ia ł lud  człow ieczych serc, a  
p rak ty k o w an ie  ch rześc ijań sk ie j 
m iłości w y daw ało  się dz iec inn ie  
ła tw e . P odobny  czar b ije  z k a ż ­
dego zd an ia  p rzy toczonej k o re s­
pondencji. M yślę, że u jm ie  
w szystk ich , k tó rzy  je  p rzeczy ta ­
ją. U jm ie  i zachęci do od rodze­
n ia  życzliw ości i b ra te rs tw a  
w śród  ludzi, bo w te j dz iedzin ie  
k ryzys poczynił w ie lk ie  sp u s to ­
szenia.

Sobie i w szystkim  m iłym  Czy­
telnikom  pełni franciszkańskiej 
m iłości życzy

DUSZPASTERZ

■ rnierówne

Jak o  p a d s ta w ę  d la  o k re ś len ia  w iek u  człow ieka — d la  celów  u rz ę ­
dow ych  czy ank ie tow ych  — b ierze  się  pod uw agę da tę  jego  urodzin . 
J e s t t o  ta k  zw any „w iek  m e try k a ln y ”. N ie o k re ś la  cmi jed n ak  d o s ta ­
teczn ie  m ożliw ości czynnościow ych  danego człow ieka, ja k  rów nież 
jego  m ożliw ości zaw odow ych. W m yśl słusznego  hasła : „dodajem y 
życia do la t, a n ie  la t  do życ ia” — pow inno  dążyć się  do m ak sy m a l­
nego p rzed łu żen ia  czynnego  życia człow ieka. I s tąd  p ow sta ło  p o ję ­
cie „w ieku  czynnościow ego”.

W iek czj nnościaw y o k reś lam y  uw zg lęd n ia jąc  p rzede w szystk im  
sp raw ność  w  sto su n k u  do w ykonyw anego  zaw odu. C hociaż sam o po­
jęcie w iek u  „czynnościow ego” je s t dyskusy jne , te rm in  te n  jed n ak  da 
się w y tłum aczyć  n a  n a s tę p u ją c y m  p rzyk ładz ie : d la  p ilo ta  dobry
wzirok, .szybki re f le k s  i p ew n a  rę k a  są -ważniejsze n iż  duża  s iła  f i ­
zyczna. D la  gó rn ik a  siła  fizyczna i odporność n a  tru d n e  w airunki 
p racy  są  n a  p ie rw szym  p lan ie . P ilo t w ięc będzie  m ógł d a le j do ­
skonalić  s ię  w  sw oim  zaw odzie, gdy g ó m ik  w  ty m  sam y m  w iek u  
będzie już m y śla ł o e m ery tu rze . A w jęc w iek  czynnościow y p ilo ta
i g ó rn ik a  je s t inny.

A by określić  w ie k  czynnościow y d la  ludzi różnych  zaw odów , m u s i­
m y w ziąć  pod uw agę  cz te ry  g łów ne czynniki:

fizjo logiczne, t j .  s ta n  naczyń  k rw io n o śn y ch  i se rca , u k ła d u  od­
dechow ego i sitcjpień p rzem ian y  m a te rii,

— psycholog iczne, tj. in te lig en c ję , szybkość reak c ji, zdolność k o n ­
c e n tra c ji , um ieję tność  w y c iąg an ia  w niosków , w iedzę  n ab y tą ,

pato log iczne, t j .  p red y sp o zy c je  (dziedziczne) do zap a d a n ia  n a  p ew ­
n e  cli o t  oby, zab u rzen ia  ch a rak te ro lo g iczn e , a lkoholizm , n a rk o ­
m anię,

— stop ień  dopuszczalnych  zm ian  p sychoo rgan icznych  w  w y n ik u  n o r ­
m alnego  s ta rzen ia  s ię  organaizmu.

O p raco w an iem  m etody  w y k ry w a n ia  w czesnych  zm ian  ‘pa/tologicz- 
nych obn iża jących  ogólną sp raw n o ść  u s tro ju  za jm u je  się  w spó łcze­
śn ie  g e ran to lo g ia  p rzy  w sp ó łp racy  z  innym i gałęz iam i m edycyny . In ­
te rn a  m oże zwirócić uw agę n a  ob jaw  tow arzyszący  p rocesow i s ta rz e ­
n ia  się  o rgan izm u , ja k im  je s t zm nie jszen ie  się ilości hem oglob iny  i 
m asy  czerw onych  'k rw inek . Z dolność słuchow ego  ro z ró żn ian ia  m ow y 
zaczyna p ogarszać  się już p rzed  30 rrokiem życia. S zybk ie  p o g arsza ­
nie się  s łuchu  w y s tę p u je  po 50 ro k u  życia, szczególnie w  zak re s ie  to ­
nów  o w iększej często tliw ości. L aryngo log ia  m oże w ięc  też p rzyczy ­
n ić  się do op raco w an ia  .w skaźników  w iek u  czynnościow ego. W z a k re ­
sie ok u lis ty k i znanym  z jaw isk iem  to w arzy szący m  s ta rzen iu  się je s t 
„opa lizow an ie  soczew ek oczu”. Jesst to  dość w cześn ie  w y stęp u jące  
z jaw isk o  i pow inno  być  pow iązane  z usitaleniem  w iek u  czynnościo­
wego. E ndok ry n o lo g ia  też m oże p rzysłużyć  się do o p raco w an ia  w sk a ­
źn ików  w ieku  czynnościow ego. Z w iek iem  bo w iem  n a s tę p u je  w y ra ź ­
ne zm nie jszen ie  się poziom u pew nych  horm onów .

T ak ich  p rzy k ład ó w  p rzy toczyć  m ożna w ięcej. A o k reś len ie  w ieku  
czynnościow ego je s t w ażne n ie  ty lk o  d la  m edycyny  czy geronto log ii, 
a le  i d la  in n y ch  gałęz i nau k i, ja k  socjo logia, ekc*nomia czy dem o­
g rafia .

A.M.
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— J a  im się z aś mi e j ę ,  ł a j d a k om ! . . ,  z ł odz i e j om t ym! . . .  J a  ich w s z y s t k i c h  W 
dyby. . .  do k r y m i n a ł u . . .  P a s y  drzeć! . . . .  Szfi lmy!. . ,

1 g r a d  p o c i s k ó w  ba r d z o  d c h i t n y c b  p o p ł y n ą ł  z u s t  h r a b i e g o ,  p r z e p l a t a n y  
gę s t o  c u d z o z i e m s k i m i  e p i t e t a m i .

O r d y n a t  m i a ł  n i e s m a k  n a  “us t a c h ,  ale c i e r p l i w i e  s t a r a ł  s i ę  h r a b i e g o  u s p o ­
koić .  w  k o ń c u  o d da ł  go  p o d  op i e ką  p a n !  Hi ty .  L e c z  i t o  nJe wie l e  pomo g ł o .  
H r a b i a  a lbo  kią] ,  al t i r  j a m a l  ręce ,  w o ł a j ą c :

— Moje  o b o r y ,  mo j e  o b nr y .
A s zk o dy  i s to tn i e  b y ł y  o l b r z ym i e .  Spa l i ł o  się k i l k a n a ś c i e  k r ó w ;  z w ę g l o n e  

ich c i a ł a ,  wz d ę t e j  l e ż a ł y  t u  i f a m,  s t e r cz ą c  n o g a m i ,  n i b y  j a k i e ś  d z i w a c z n e  
k u p y  węgla ,  s p a l o n y c h  w n ę t r z n o ś c i  i pop i o ł ó w .  S t r a s z n y  w i d o k  u d e r z a ł  
w oczy.  Ciała p o p a l o n e  r o a no ^ i ł y  c u c h n ą c e  w y z i e w y .

Po z d u sz e n i u  c g n i a  o r d y n a t  w p r y w a t n y m  g a b i n e c i e  h r a b i e g o  r o z m a w i a ł  
z p a n i ą  Hi tą i m i e j s c o w y m  r zą d cą .  H r a b i a  taył r ó w n i e ż  o b e cn y .  Ale  n i e  m ó ­
wi ł  nic,  p o w t a r z a j ą c  j e d y n i e  ż a ł osną  s ka r gę !

— Moje  o b o i y !  m o j e  obory . . .
C r d y n a i  p y t a ł  o różne  s zcz egó ł y ,  t y c z ą c e  się p n w s t a n i a  b u n t u .  B a d a ł  dro-  

h i a z g cw o  w a r u n k i  u t r z y m a n i a  i o p ł a t y  s ł u ż b y ,  p r z e g l ą d a ł  ks i ęgi ,  s p r a w d z a ł  
r a c h u n k i .

O k a z a ł o  się,  że a g i t a t o r ó w  ni e  było.  S l u ż ha  ł ą cz n i e  z ws i ą  r o z p o c zę ł a  s t r a j k  
z u o w o d u  n i e w y p ł a c a l n o ś c i  d w o r u ,  n i e u r e g u l o w a n y c h  s e r w i t u t ó w  i n i e c h ę c i
oscbisf  ej.

O r d y n a t  p i z e g i ą d a ł  cał ą  r u b r y k ę  p r o c e s ó w,  c za s em w p r o s t  ś m i e s z n y c h  i p o ­
r us z a ł  g ł ową .

— B a j e c z n e  zdolności )  Czy m a n i a c t w o  — my ś l a ł ;  g ł o ś n e  za ś  r z e k ł ;
J e d y n a  rzecz,  k t ó r e j  s ię l en i ę ,  to p r o c e s y .
— .la t e r a z  p r z e s t a n ę  p r o c e s o w a ć :  b ę dę  s t i z e l a l  p r o s t o  w  łeb.  P r z y n a j m n i e j  

ł a j d a k ó w  m n i e j  zos t a n i e  — k r z y c z a ł  h r a b i a .
P a n i  B i l a  zac i ę ł a  us t a ,  o r d y n a t  mi l czał .
W k i l k a  g cd z i n  p o t e m  o i d y n a t  po n a r a d z i e  z h r a b i n ą  c h c i a ł  o d j e c h a ć .  Ale  

m u  n i e  p oz wo l o no ,  g d y ż  k i l k ud z i e s i ę c i u  s t r a j k u j ą c y c h  o b l e g a ł o  p a ł a c o w y  g a ­
c ek ,  c h c ą c  się w i dz i e ć  z h r a b i ą .  P a n i  Ri t a  śc i s nę ł a  za r ę k ę  Mi ch o r ows k i e g o .

— N i e c h  p an  n a s  ni e  opus zcza .  P a n  z na  E d w a r d a ,  T u  t r z e b a  r o z u m u ,  t a k ­
tu,  a E d w a r d  t ak i  z r o z pa c z o n y . . .  — d n d a ł a  j a k b y  u s p j a w i e d l i w i a j ą c  m ę i a .

O r d y n a t  z e s t a l  i n a u c z y ł  h T a b i e g o ,  j a k  ma  się z a c h o w y w a ć  w o b e c  t ł u m u .  
T ł u m a c z y ł  d ł ugo ,  d o r a d z a ł  i w k o ń c u  zdoła ł  p r z e k o n a ć ,  że s l r z e ł ać  d c  l udz i  
n-ie mo ż n a .

S t r a j k u j ą c y c h  w e z w a n o  do w i e lk i e j  s i en i  p a ł a c o w e j .  Wc hodz i l i  g ł o ś n o  z o s ­
t r y m  t u p o t e m  b u t ó w ,  z h a r d o  p o d n i e s i o n y m i  g ł o w a m i .  W y g a l o w a n y  k a m e r ­
d y n e r  p a t r z a ł  n a  n i c h  p r z e z  u c h y l o n e  d r z wi .  Bał  się w y z y w a j ą c y c h  m i n  t y c h  
ludzi .

G d y  j u ż  się w s z y s c y  z ch r a l i ,  w y s z e d ł  dn n i c h  T r e s t k a ,  w y p c h n i ę t y  p r a w i e  
p r z e m o c ą .  O i d y n a t  n i e  p o k a z y w a ł  się.

Hr a b i a  s t a n ą ł  n a  p r o g u ,  o s o w i a ł y m  w z r o k i e m  s p o j r z a ł  i... s p a d ł y  m u  b i ­
nok l e .  'Wolne zaczą ł  j e  p r z e c i e r a ć  c h u s t e c z k ą ,  ale r ę c e  m u  d r ż a ł y .  Sz k ł a  z n o ­
wu o p a d ł y ,  h u ś f a j ą c  się n a  s zn u r k u .  Za c z ą ł  j e  ł a pa ć  g o r ą c zk ow o .  W  c i żbi e  
z a s z e m r a ł y  c i c h e  ś m i e r h y  i s ze p l y .

— S a p r i s H  — z ak l ą ł  T r e s t k a .

Z g n i e w e m  c h w y c i ł  b i nok l e ,  n a ł o ż y ł  je ,  i z a k ł a d a j ą c  r ę c ę  n a  p l e c y ,  w y ­
s t ąp i !  ś mi a ł e  n a p r z ó d .  P n d n i ó s ł  w y s o k o  głowę .

— Ne?. . .  — z awo ł a ]  z d u m n ą  m i n ą .
O d po w i e d z i a ł o  m u  mi l cz en i e .
— No*M p o w t ó r z y ]  głośni e j .
Cisza.  T ł u m  z ak o ł y s a l  się,  s z m e r  się wz mó g ł ,  z a s k r z y p i a ł y  b u t y ,  i ca l a  

g r o m a d a  p o s u n ę ł a  się n a p r z ó d  n a g ł y m  r u c h e m .
H r a b i a  cofną ł  się g w a ł t o w n i e  w tyj.  W y r a ź n y  p r z e s t r a c h  w y p e ł z n ą ł  m u  n a  

t warz .
— No!. . .  no! . . .  cóż  to?  ... On i e mi e l i ś c i e !
J a k i ś  c h ł op  b a r c z y s t y  z n we ł a ł  p r z e p i t y m  głosem*
— Ni e ch  n a m  p a n  h i a b i a  p e d w y ż s z y  p e n s j ę  i o i d y n a r i ę .  M y  t e g o  c h c e m a .
T r e s t k a  się zape r z y ł .
— J a  w a m  będę  p ł ac i ć  za to,  żeśc i e  m n i e  spal i l i ?  Z w a r i o w a ł e ś  j e d e n  

z d r u g i m .
— To n i e  t y l k o  m y  spal i l i ,  bo 1 wieś.  Nie  t r z a  b y ł a  z n?mi  z a c z y n a ć ;  w y ­

pa s y  c d  dz i ada,  p r a d ł i a d a  n a l e ż a ł y  do  n i c h  — o d e z w a ł  s ię k t o ś  z g r o m a d y :
T r e s t c e  s p a d ł y  h i n ok l e ,  os adz i ł  je m o c n i e j  i w y bu c h n ą ł *
— ] las*! C c i  I l as  do n i c h  n a l e ż a ł ?
— A j akże .  D r z e wo  m o g ą  b rać .  A bo to 1m dz i edzi c  z a b r o n i ,  k i e d y  z d a w n a  

t ak  by ł o?
M a g n a t  r zuc i ł  się do nich.  P o d n i ó s ł  pięść,  i w y t r z ą s a j ą c  n i ą ,  w o la ł :
— Z a b r o n i ę :  Zoba c z yc i e ,  g a ł g a n y ,  i e  z ab r on i ę .  J a  wa s  nauczę ! . . .  D w ó r  o k r a ­

dać b ę dz i ec i e?  W p i e r w  p o z n a c i e  k r y m i n a ł .
Z a t a i ł  k l ą ć  po s w o j e m u .
W g r o m a d z i e  p o w s t a ł  g ł o ś n y  g w a r .
— Tc n i e c h  i ch dz i edz i c  p a k u j e  do t u r m y ,  j eże l i  d a  ‘r a d y ,  a  n a m  p r o s z ę  

d a ć  wi ęks zą  p e n s j ę  i o r d y n a r i ę ] — k r z y k n ę ł o  p a r ę  głesów,
— Nie dani ! . . .  n ic  nie  da m! . . .  Słyszyci e? , . .  I wa s  dc  k r y m i n a ł u  o d d a m ,  

ł a j d a k i ;  Sapr i s t i ! . . .  w  d y b y  was!
T ł u m  p o r u s z y ł  się,  w z b u r z e n i e  res ło .
J e d e n  głos z acz ą ł  wołać.
— . lak n i e  d o s t a n i e m  czego  c hce n i a ,  to j eszcze  s pa l i m r e s z t ę ,  i do  r o b o t y  

nie p ó j d z i e  n i k t .
— T e r a z  i nne  c za s y  n a s i a ł y ,  o h o !  — woł a ł  d rugi .
T e r a z  p n n y  p r z y c i c h n ą .  T a k  m a  b y ć ,  j a k  c h c e m a l  a j a k  n i e ,  lo s t r a j k
— Ni c h  p a n  h r a b i a  ni e  k r z y c z y ,  bo się ni e  boi  n i k t .  •
— n a ć  p o d w y ż k ę  j o r d y n a r i ę  wi ę ks z a ,  m n i e j  r o b o t y  to i bę d z i e  ład.
— My t u  m a m y  s p i s a n e  to, c ze go  c h a e m y .  N i e c h  p a n  h r a b i a  p r z e c z y t a .
T r e s t k a  w y c h o d z i ł  z s iebie.
— J a ?  ... ja? . , ,  m a m  czyf ać  cośc i e  n a g r y z mo l i l i ? !  Wo n  s t ąd ,  g a t g a n y !  Pa l i ć  

m i ę  j eszcze będzi ec i e? . . .  grozić . . .  .la wa s  p o s t r z e l a m,  j a k  ps ów.

— A dobrze ! , , .  Tc  h ę d z i e m a  się bić — r o z l e g ł y  się u r ą g l i w e  glosy .

Hr a b i a ,  n i e p r z y t o m n y  z gni ewu. ,  z z i a j a ny ,  k r z yc za ł ,  k l ą ł  i bi ł  s i ę  po  k i e ­
s zen i ac h ,  s z u k a j ą c  b roni .

— Zabi j ę ] . . .  zab i j ę ,  j a k  psów! . , .

W y g l ą d a ł  k o m i c z n i e .  W s za l one j  pa-?ji s k a k a ł ,  r z u c a ł  się,  b l a d y ,  s p o c o n y ,  
z r o z w ś c i e c z o n y m i  o c zy m a .

W g r o m a d z i e  p o w s t a ł  ś mi e ch .  Z a c z ę ł y  się ż a r t y .

Na gl e  w d r z w i a c h  s t aną ł  o r d y n a t ,  s p o k o j n y ,  s u r o w y  z g r o ź n ą  f a ł d ą  p o ­
m i ę d z y  b r w i a m i .  Ws z e d ł  i z a t r z y m a ł  się c hwi l ę .

T ł u m  d r g n ą ł  i u m i l k ł ,  j a k b y  l udz i om,  z a m u r o w a ł o  u^la.  W y p r o s t o w a ł  s ię  
s ł użbo wo.

T r e s t k a ,  nie  w i dz ąc  o r d y n a l a ,  ni e  m ó g ł  p o j ą ć  d z i w n e g o  z a c h o w a n i a  się 
z u c h w a ł e j  g r o m a d y ,  i z d u m i o n y ,  r ó w n i e *  zami l k ł .  O b e j r z a ł  się.  O r d y n a t  p o d ­
chodzi ł  wo l no .  T e r a z  h r a b i a  z ro z u m i a ł .  Z ł o ś ć  i ś m i e c h  s z a t a ń s k i  z as yc za ł  
w j e go  glosie.  Za wo ł a !  na g l e  u c i e s z o n y :

— H a l  łot ry! . . .  C h a m y  p r z e k l ę t e ! . . .  Nie s p o dz i e w a l i ś c i e  się,  że  j e s t  o r d y ­
n a t ! . .. A co! j ę z y k i  w a m  s t a n ę ł y  w mi e j s c u ? . . .  Hul f a j e ! . . .

M i c h o r o w s k i  n iu  p r z e r w a ł ,  o d c i ą g a j ą c  n a  s t r onę .  S z e p n ą ł  po  f r a n c u s k i
— P r o s z ę  odf j ś ć .  Nie  t a k  p a n a  u c z y ł em.  D o i ć  k o m p r o m i t a c j i .

Ty l e  b y ł o  s i ły w s ł o wac h  o r d y n a t a ,  że T r e s t k a  z mi e s za ł  s ię,  spuśc i ł  g ł o w ę  
I w o l n o  wyszedł .

“ dn.

Z  m odlitwy poetyckiej

K azim ie rz  W ierzyńsk i (1894-1969)

Wróć nas
do kraju

W róć n a s  do k ra ju , gdzie w ie jsk ie  fig u ry

0  deszcz za czasu posuchy się modlą,

Ty, coś zb aw ien n e j p o sk ąp ił n am  chm ury

1 an i je d n ą  n ie  w zm ogłeś n a s  k ro p lą .

W róć nas do  k ra ju , gdzie śc iany  kościo łów  

Ś w ięte  od w estchn ień , p ach n ące  kadzid łem , 

R ozb ija ł ogień z w ysoka  i ołów,

A śm ierć  po w ieżach w łóczyła się skrzydłem .

By w odne n u r ty  w ezb ra ły  i strzeg ły  

Z iem i bezb ronnej, om d la łe j od spieki,

G dy suchą stopą w  ró w n in ie  rozleg łe j 

W róg p rzez  w yschn ię te  p rz e p ra w ia  się rzeki.

W róć n a s  do k ra ju , gdzie jeśli (kto spy ta , . 

J a k  lu d zk im  pojąć, to  wszyistko rozum em , 

P u s tk a  m u  ty lko  odpow ie rozb ita

I  w ia tr  w  ru in a tih  ta k  k łę b i się szum em .

K o lu m n a  Z y g m u n ta  na  tle  S tarego  
M iasta  w  W arszaw ie  — ry s. A n ton ]  
U n ie c h o w sk i

W róć n a s  do k ra ju , gdzie lud  bogobojny 

W głośnych  i śp iew nych  m odJitw ach  się tro sk a , 

By od p o w ie trza , od g łodu  i w o jny  

T w oja  go rę k a  ch ro n iła  o jcow ska,

W róć n as do k ra ju ,  gdz ie  n ik t  Ci n ie  b luźni, 

J e ś li w  b ez rad n e j u d ręce  się zbliża 

Do s ta ry c h  p ro ro c tw  i  p rę d z e j czy później 

L osy o jczyste po rów na d o  k rzyża .


